


BŁĘKITNY REPORTAŻ
RYSZARD GAWOR

S PÓJRZ w  niebo! Tam, nad najwyższą z chmur 
czernieją ciemne, n iew ie lk ie  punkcik i. W słu­
chaj się w  ciszę: dźwięczy w  n ie j m iarow y, spo­

ko jny  śpiew siln ików .
Ciemne punkty  powiększają się, rosną... zm ieniły 

się już  w  małe sy lw e tk i samolotów. Teraz zbliżają 
się z oszałamiającą szybkością — są w  zenicie nie­
ba... Nagle zniknęły!... Nie, nie zniknęły. Na płatach 
błyska słońce, potężnieje ry k  s iln ików . N urku ją  
pędząc prostopadle ku  szarej ziemi. W ciągu k ilk u  
sekund spadają z siedmiu, sześciu, pięciu tysięcy 
metrów...

W  załamanym locie trysnę ły ponownie w  górę. 
Poszły —  groźne, pancerne maszyny...

To m łodzi p iloc i szkół oficerskich w ykazują swą 
sprawność bojową. Stoją oni na straży naszego po­
kojowego budownictwa, w iern ie  strzegą naszych 
osiągnięć w  walce o lepsze ju tro .

Dziś, k iedy po raz szósty obchodzimy w  Ludowej 
Ojczyźnie Święto Lotn ictw a, demonstrują oni swe 
osiągnięcia w  wyszkoleniu lotniczym.

Słyszysz głos spikera? M ów i do tłum ów  zebranych 
na lotnisku.

— Uwaga!...
— Hallo, proszę państwa, nadajem y reportaż ze 

Święta Lotnictwa... w łaśnie jesteśmy na lotnisku. 
Przed nami, po zielonej płaszczyźnie tra w y  biegną 
w  dal długie, betonowe pasy startowe...

—  Uwaga! W  te j ch w ili s tartu je  samolot odrzu­
towy. Lekko odrywa się od ziemi, przelatu je nad 
w ierzchołkam i drzew na skra ju  lotniska. .Rykiem 
s iln ików  rozdziera przestrzeń, aby w ystrze lić w  górę 
„św iecą“  i  zniknąć w  bia łe j chmurze. Lecz znowu 
go widać, powraca...

— Proszę państwa — pętla!... Wspaniale!... Maszy­
na nurku je , przewala się przez plecy, lekko zatacza 
w  pow ietrzu pętlę i  rozpędzona leci w  dół. Szyb­
kość? — około 800 km/godz 

—  Teraz p ilo t wyrównuje... Otóż pierwszym  lo t­
nikiem , k tó ry  w ykona ł pętlę -— jeszcze przed 
pierwszą w ojną św iatową — b y ł Rosjanin N iestie- 
row.

—  W  te j ch w ili nasz znajomy odrzutowiec rob i 
beczkę: a w ięc samolot obraca się dokoła własnej 
osi, zataczając końcami skrzydeł kszta łt walca. To 
jest w łaśnie beczka.

— P ięknie wykonana, prawda... A le  dla p ilo ta  
bardzo męcząca. W idzim y, że chce on odpocząć, 
gdyż pow oli przewraca się na plecy i  leci tak  d łuż­
szy czas.

— Maszyna powraca d o . normalnego położenia.
Z ryk iem  s iln ika  przechodzi n isko nad trybuną... 
i  p raw ie stromo w yskakuje  w  górę — leci do słoń­
ca... Cóż to? — s iln ik  zamarł... Samolot w a li się 
w  lew y skręt...

Jedna, druga, trzecia... szósta, siódma kręci 
zw itk i korkociągu.

...Już jest nisko. G w ałtow nie w yskakuje  z ciasne­
go kręgu. Ponownie leci nad trybunam i. W ydaje 
nam się dziwnie b lisk i. W yciągnięte ręce pow iewają 
ku  niemu chusteczkami. Przez ułam ek sekundy 
w  kabinie w idać uśmiechniętą tw arz pilota.

* Jest zadowolony. Zademonstrował na swej maszy­
nie klasę pilotażu, jaką wykazywali w walkach pi- 
loci-bohaterzy ppłk. Wicherkiewicz, kpt. Chromy, 
por. Kalinowski, którzy zginęli dla lepszego jutra 
Polski Ludowej.

Nie na darmo uczyli go w spania li instruktorzy, 
p iloc i I-go  pu łku  „W arszawa“  — wychowankowie 
lo tn ików  radzieckich. Pod ich  k ie runk iem  doskona­
le opanował najwyższej jakości sprzęt radziecki.

R yk s iln ika  potężnieje. Maszyna powraca. Z w y ­
soka, lo tem  nurkow ym , spada na trybuny  — w y ­
tryska nisko pad zieloną traw ą  i... pow oli odlatuje, 
żegnając nas m iarow ym  kołysaniem  skrzydeł.

Od starannej opieki nad s iln ik iem  zależy spraw­
ność maszyny. Dlatego też przed każdym lotem  
ćwiczebnym należy dokładnie sprawdzić motory.

Samoloty szturmowe czekają na 
znak startera... Na takich maszy­
nach 20 sierpnia 1944 r. po raz 
pierwszy s ta rli się z wrogiem p i­
loci I  D yw iz ji Lotniczej. H it le ­

rowcy znów u jrze li w  pow ietrzu  
samoloty z białoczerwoną sza­
chownicą na skrzydłach. 23 sierp­
nia p u łk  „Warszawa“  i  3 p u łk  
szturm owy niszczą umocnienia
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nieprzyjaciela w  rejonie W arki. 
Lotn icy  polscy na doskonałych 
maszynach radzieckich poważnie 
przyczyn ili się do złamania obro­
ny h itle row skie j pod Warszawą.

IANISZ MIRRIEWCZ

O fice r-p ilo t Płoszański jest przodownikiem  wyszko­
lenia politycznego i  bojowego w  jednostce m yś liw ­
skiej. Jest jednym  z m łodych p ilo tów , czujnych 
strażników  granic powietrznych. W dniu  Święta 
Lo tn ic tw a  . Płoszański poprowadzi odrzutowiec

PIOSENKA
S W Y C H  PTAKÓW

maszyn.

Ziem i, szumiącej 
Hukiem  traktorów ,
W tóruje świergot 
Naszych motorów«- v

Stalowych ptaków piosenka rozbrzmiewa: 
Jesteśmy strażą

polskiego morza!

Uwaga — s ta rt! Za chw ilę  za­
m knie się ow iewka kabiny. — 
Gotowe? —1 Gotowe! Bojowa ma­
szyna pow oli ko łu je  na start, aby 
wyruszyć na kolejne, codzienne

zadanie ćwiczebne, któ rych  wiele  
w ypełn ia  pracow ity  dzień p ilo ­
tów  —  uczniów O ficerskie j Szko­
ły  Lotn ictw a. W ytrw a łą  i  usilną 
pracą uczniowie osiągają coraz

to wyższy poziom wyszkolenia, aż 
dochodzą do te j doskonałości, -któ­
rą  będziemy podziwiać na poka­
zach podczas uroczystości zw ią­
zanych ze Świętem Lotn ictw a.
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Fabryka Celulozy i  Papieru w  Skaw i- się. Pierwsze oddziały fa b ryk i
nie pod Szczecinem, odbudowuje ruszą w  przyszłym roku. (CAF)

TERROR POLITYCZNY W USA

Na terenie całych Stanów Zjednoczonych odbywają  się masowe aresztowania 
działaczy kom unistycznych i  postępowych. W Nowym  Jorku  aresztowany został 
m. in. działacz ka lifo rn ijsk i, W illiam  Schneidermaai (zdjęcie na lewo). W B a lt i­
more po lic ja  uw ięziła  adwokata Braoermana (zdjęcie na prawo), k tó ry  w ystę­
pował jako obrońca oskarżonych komunistów. Bezprawne aresztowanie 
obrońcy w yw oła ło  ostre protesty w  kolach adwokatów amerykańskich. (INP)

WYSTAWA ROLNICZA W CZĘSTOCHOWIE

W Częstochowie została o tw arta doroczna wystawa rolnicza. Na otwarcie  
orzubyło w iele tysięcy chłopów z pow. częstochowskiego, którzy z zaintereso­
waniem oglądali eksponaty (zdjęcie na lewo) Państwowe Gospodarstwa Rolne 
zaprezentowały na w ystaw ie piękne okazy hodowlane (zdjęcie na prawo). (CAF)

ROZDARLI ZELAZNA KURTYNĘ

P olic ja  amerykańska zatrzymała w  
Innsbrucku 300 m łodych A nglików , 
udających  się na Z lo t do Berlina, ka­
żąc im  wrócić do k ra ju . M łodzi bo-

jo ionicy o pokój nie ustąp ili przed 
terrorem . Przez 24 godziny demon­
strow a li oni przed konsulatem b ry ­
ty jsk im  i  uzyskali cofnięcie zakazu.

REMILITARYZACJA JAPONII

Władze amerykańskie przeprowadza­
ją  w  szybkim  tempie rem ilita ryzację  
Japonii. U tworzony rok  temu z pole­
cenia Mac A rth u ra  t.zw. korpus po li­
cyjny, liczący 75.000 ludzi, szkolony 
jest jako. kadra nowej a rm ii. Korpus

zaopatrzony jest w  broń amerykan  
ską i  ćwiczony przez amerykańskich  
instruktorów . W  tych dniach człon­
kow ie rządu japońskiego dokonali 
przeglądu jednostek nowej a rm ii ja ­
pońskiej, po czym odbyła się defilada.
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NAM IR SPOGLĄDA NA ZE6AREK

Przewodniczący delegacji koreańskiej w Kaesong, 
gen. Nam I r  n iecierp liw ie  spogląda na zegarek. 
Amerykanie przew lekają obrady w nieskończoność, 
pragnąc nie dopuścić do zawieszenia broni. (INP)

NARÓD IRAŃSKI NIE ODDA NAFTY

Działacz irański, Kashani, w  rozmowie z w ysłanni­
kiem b ry ty jsk im , Stokesem, oświadczył, że naród 
irańsk i w  żadnym w ypadku nie ścierpi naruszenia 
ustaw o nacjonalizacji przemysłu naftowego. (INP)

KATASTROFA TRANSPORTU WOJSKOWEGO W USA

14 ludzi poniosło śmierć, 288 odniosło rany w cza­
sie strasznej katastrofy kolejowej w stanie Lu iz ja - 
na, gdy pociąg w ojskowy zderzył się z ekspressem

pasażerskim. Siła zderzenia była tak w ielka, że lo­
kom otywy i  wagony obu pociągów stoczyły się z na­
sypu na rozciągające się w okół bagniska> (INP)

NOWY WYRRYK FASZYSTÓW DE GAULLE‘A

Bojówkarze faszystowscy spod znaku de Gaulle‘a 
dokonali zamachu na lokal Towarzystwa Przyjaźni 
Francusko-Radzieckiej. Do księgarni Towarzystwa  
przy ul. Pont Louis Philippe w Paryżu podrzucili

oni bombę, która wybuchając wyrządziła poważne 
szkody. Jest to już  czwarty zamach dokonany w  
ciągu ostatnich dwóch tygodni. Władze tw ierdzą, że 
śledztwo „n ie  dato dotychczas w yn ików “ . (INP)

MORDERSTWO RA LAZUROWYM WYBRZEŻU ODSŁANIA BAGRO SZAJKI SARACTIRTCH EMIGRANTÓW
Przez k ilk a  dn i brukow a prasa fra n ­
cuska m iała sensację nie lada. Z rze­
k i  R iv ie ry  koło Y iłle franche w y ło ­
w iono odciętą nogę kobiecą, a na­
stępnie pod mostem Cros d ‘U te lle  zna­
leziono w orek z poćw iartowanym i 
zw łokam i kobiety bez głowy, nóg i 
rąk. Wszczęte natychm iast śledztwo 
usta liło  nazwisko zamordowanej. B y­
ła nią wdowa po Rydzu-Smigłym, 
znana krup ierom  Monte Carlo, stała 
byw alczyni domu gry, protektorka 
m łodych ludzi, szukających łatwego 
Zarobku u bogatych, starszych, żąd­
nych silnych wrażeń kobiet. Podej­
rzenie o morderstwo padło na n ie ja ­
kiego Romanowskiego, b. pu łkow n ika  
sanacyjnego, k tó ry  handlował b iżu­
terią Śm igłowej, i  na jego przyjaciela 
Nassalskiego, trudniącego się zawo­
dowo paserstwem.

Sprawa zdawałoby się banalna i 
•dość pospolita w  sferach niebieskich 
ptaków. A le  oto na arenę weszła 
„w ie lka  po lityka “  szumowin emi­
gracyjnych. Bo Romanowski jest 
zięciem Andersa, a u Rydzowej by­
wała przecież cała „śm ietanka“  sana­
cyjna.

Trzeba było za wszelką cenę ukrę­
cić łeb całej aferze. Sam Anders zje­
chał do Nicei. Odbył k ilk a  rozmów z 
policją, i  przedstawicielam i reakcy j­
nej prasy francuskiej.* I  cała sprawa 
została zatuszowana przez miejscowe 
władze.

Żonie marszałka katastrofy 
wrześniowej, p. Rydzowej, nie 
brakło środków na najbardziej 
wystawne życie w luksuso­
w ym  domu w Monte Carlo na 
Lazurowym  Wybrzeżu. R ulet­
ka, narko tyk i, m łodzi, suto o- 
płacani przyjaciele, orgie noc­
ne —oto na co szły pieniądze 
skradzione narodowi polskie­
mu i  wywiezione drogą na Za­
leszczyki we wrześniu 1939. 
Na zdjęciach: z lew ej: Sm igły- 
Rydz z żoną; u góry: w  kasy­
nie g ry ; z p raw ej: ostat­
nie zdjęcie Rydzowej. (INP)
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m ło d z i g eo d ec i r a d z ie c c y  w ir ia s o w a  i  g o ło w an o w  w y t y c z a ją  oS w y ko p u  p r zy  b u d o w ie  g ig a n t y c z n e j  za p o r y  c y m l a n s k ie j .

WIELKA BUDOWA NA FINISZU
PRACE PRZY KANALE WOLGA-DON I ZAPORZE CYMLANSKIEJ DOBIEGAJĄ KOŃCA

KANAŁY GŁÓWNE 

' KANAŁY ROZPROWADZAJĄCE

KANAŁ PODZIEMNY 

____ ZAPORY WODNE

ELEKTROWNIE WODNE

K IED Y  z p la tfo rm  kolejowych w y ­
ładowywano pachnące jeszcze 
farbą i  smarami części, k iedy 

rozpoczęto montaż nowych kopaczek 
— już zaczęli przychodzić ludzie 
z budowy. Przyglądali się, k iw a li 
głowami, d z ie lili się uwagami.

— Niezła maszynka, szkoda gadać! 
— Jaka to marka? ESZ-1? Aha, to 

te średnie kopaczki.
—i Ładne m i średnie! Przecież to 

krocząca kopaczka, ma czerpak ob­
jętości trzech i  pół metra.

— Nie trzech i  pół, ty lk o  trzech 
i  czterech .dziesiątych, i  nie metrów, 
ty lko  m etrów  sześciennych.

— A  jaką ma normę? Chyba z 
pięćset kubom etrów!

— Więcej. 828 kubom etrów  w  ciągu 
zmiany. ,

— T y lko  tyle? Nasi ha pewno prze­
kroczą!

„Nasi“  — to znaczy z naszej budo­
wy, z Wołgo-Donu. Członkowie w ie ­
lotysięcznej rodziny budowniczych 
w ierzą w  swoich ludzi, znają swój 
s ty l pracy: przeszkoda? — przezwy­
ciężyć! Norma? —  przekroczyć! T e r­
min? — skrócić!

A  przyjezdni technicy, zatrudnieni 
przy montażu, uśmiechali się pod 
wąsem: „N ie  tak ła tw o będzie tę nor­
mę przekroczyć, nie łudźcie się‘”.

Zm ontowali, przeprowadzili próby 
i pojechali do siebie, do N ow o-K ra- 
matorska, I  w krótce nadchodzi l is t z

budowy. Uprzejm y, z wyrazam i uzna­
nia, z podziękowaniami za znakomite 
maszyny. A  na samym końcu wzm ian­
ka: że najlepsze brygady, obsługujące 
kopaczki ESZ-1, osiągają już w ynik 
1200 m3 w  ciągu zmiany. L is t jednak 
zaw ierał nieścisłość. Zanim  bowiem 
dotarł do rąk adresatów, jedna z b ry ­
gad osiągnęła już w yn ik  1450 kubo­
m etrów  w  ciągu zmiany.

Ludzie Wołgo-Donu wiedzą: jeś li 
jakaś jednostka czy brygada osiągnie 
wspania ły w yn ik , to  w krótce potem 
podnoszą wydajność inne brygady.
Na naradach wytwórczych, na „b ły ­
skawicznych“ , kilkugodzinnych k u r­
sach — stachanowskie metody pracy 
stają się własnością wszystkich. *

Tak było i z brygadam i ESZ-1. Na 
coraz to  nowych kopaczkach po jaw ia­
ły  się czerwone szturm ów ki ze zw ię­
złym  napisem: „200% “ . I  na pewno 
budowniczowie z innych odcinków 
przychodziliby oglądać stachanowców, 
gdyby nie to, że na ich odcinkach sy­
tuacja była podobna

W krótce jednak zdarzył Się fak t, 
k tó ry  zw róc ił na kopaczki ESZ-1 u - 
wagę całej załogi gigantycznej budo­
wy. Skrom ny brygadzista Iw an  Chu- 
d iakow  ustanow ił rekord, wydobywa­
jąc 2300 m 3 gruntu. 278% norm y! 
Dotychczasowy przodow nik współza-
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PANORAM A, PR ZYPO M IN AJĄC A RYSUNEK Z FAN TASTYCZNEJ POW IEŚCI. TAK  PRZED M IESIĄC EM  W Y G LĄ D A Ł M ETALO W Y S ZK IELET W IE LK IE J  Z A -

Dokończenie ze str
. wodnictwa, Iw an  Jermolenko przy­

biegł pierwszy do rekordzisty:
— Gratuluję... No, pokaż, ja k  ty  to 

robisz?
Chudiakow pokazał, w ytłum aczył. 

Jermolenko uważnie słuchał, notował, 
zajrzał tu  i tam... I  po miesiącu g ru ­
chnęła na budowie wieść: brygada 
Jerm olenki wykopała w  ciągu zm ia­
ny 2650 kubometrów. 320% ja k  u la ł! 
Teraz gościem b y ł Chudiakow:

— M oje uznanie, moje uznanie.:...
Cóż, zaczynaj w ykład, profesorze....

I  nazajutrz Ł u k in  z brygady Chu- 
diakowa pobił w y n ik  „profesora“  o 10 
kubom etrów. Skromnie, ale pobił. Ca­
ła budowa, k tó ra  z uwagą śledziła 
przebieg wspaniałego wyścigu, do­
w iedziała się o tym  o drug ie j po po­
łudn iu , dnia 22 lipca, bezpośrednio po 
zakończeniu zmiany. Jermolenkę oto­
czyli koledzy. „Co ty  ma to? N ie stać 
cię na więcej?“

Jermolenko spokojnie spożywał o- 
biad. Z ja d ł kom pot do ostatniej ły ­
żeczki, w sta ł i  rzek ł k ró tko :

— Ju tro  będzie now y rekord..
Tej samej nocy brygada Jerinolen- 

k i ustanowiła św iatowy rekord dla 
kopaczek o czerpaku 3,4-metrowym, 
wydobywając 2750 m 3 gruntu, co 
przewyższa o 40 m3 najlepszy dotych­
czas w y n ik  Seliwerstowa. Pierwszym, 
k tó ry  gra tu low a ł rekordziście, b y ł 
szczupły, m ałomówny Iw an  Chudia­
kow. Cały dzień Chudiakow chodził 
koło swoich ludzi, m ierzył, liczył, za­
pisywał, popraw ia ł w yb ija jące  się 
spod czapki jasne włosy, znów liczyły 
notował. A  nazajutrz...

Nazajutrz; 24 lipca, padł nowy re­
kord : brygada Chudiakowa w ykopa­
ła 3145 m etrów  sześciennych, w yko­
nując b lisko 380% normy.

Wiadomość o sukcesach obu bryga­
dzistów została wydrukowana na 
pierwszej stronie „P raw dy“  z 26 l ip ­
ca.

*  *  *
Każdemu, k to  prze jrzy gazety ra ­

dzieckie z ostatniego półrocza, rzuci
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się w  oczy fa k t: nie ma praw ie dnia, 
by  prasa nie doniosła o sukcesach, o- 
siągnięciach i  rekordach budow ni­
czych kanału Wołga-Don, by nie m ia­
ła najskrom niejszej choćby korespon­
dencji z re jonu Cym lańskiej.

W  te j ch w ili re jon stanicy Cym lań­
skiej — to gigantyczny plac budowy. 
Kopaczki i  dźw igi, pociągi i  wybuchy 
dynam itu, długie sznury ciężarówek 
i ogromne pogłębiarki. Ażurowa syl­
wetka stalowej kons trukc ji zapory 
wypełn ia się betonem. Ekskawatory 
ry ją  dno przyszłych portów. Wszędzie
— maszyny, maszyny, maszyny... Tak 
wygląda dziś Cymlańska.

A  za k ilk a  miesięcy... Przeszło stu - 
k ilom etrow y kanał z 13 śluzami po­
łączy dw ie w ie lk ie  rzeki: Wołgę i  
Don. O lbrzym ia, trzynastokilom etro- 
wa zapora przegrodzi Don, k tó ­
ry  na odcinku Kałacz - Cym lań­
ska przekształci się w  nowe morze
— morze Dońskie — długości 180 i  
szerokości do 30 kilom etrów . Cym lań­
ska e lektrow nia wodna o mocy 160.000 
k ilow a tów  da prąd przyszłym portom, 
miastom, popędzi kanałam i wodę Do­
nu na wyschnięte stepy Salskie i  S ta- 
lingradzkie. Potężna arteria  kom uni­
kacyjna połączy pięć m órz: B a łtyk , 
morze Białe, i  Czarne, Kaspijskie 
i  Azowskie...

A  nasi znajom i Chudiakow i  Jer­
molenko — podobnie, ja k  tysiące in ­
nych maszynistów i  geologów, szofe­
ró w  i  traktorzystów , hydrologów i  
mechaników — ostatni raz rzucą o- 
k iem  na wspaniałą budową, załadują 
sprzęt i  pojadą w  różne strony: do 
K achow ki i  Kujbyszewa, do S ta lin ­
gradu i  Tu rkm en ii — wznosić nowe 
budowle komunizmu.

Na budowie jednej z trzynastu śluz 
kanału Wołga-Don. K ierow nicy budo­
w y odcinka z n ieukryw aną radością 
stw ierdzają, że postęp prac coraz mo­

cnie j wyprzedza harmonogramy...



p ORY CYM LANSK1EJ. D ZIS ,ZN A C ZN A  JEJ CZĘSC W YPEŁNIO NA JUZ JEST BETONEM. A  ZA  K IL K A  M IESIĘCY K A N A Ł  POŁĄCZY DW IE W IE LK IE  R ZEK I

KOPACZKA-GIGANT

NA  BUDOW IE kanału  Wołga-Don 
została po raz pierwszy za­
stosowana największa na świę­

cie machina budowlana — kopaczka 
krocząca ESZ-14/65.

Maszyna ta waży 1.100 ton. Czer­
pak je j, o pojemności 14 m etrów  sze­
ściennych, zawieszony jest na strzale 
długości 65 metrów. ESZ-14/65 może 
z głębokości 45 m etrów  (13 pięter!) 
zaczerpnąć ponad 30 ton g runtu  (2 
wagony!) i  odrzucić na odległość do 
130 metrów. Całą tę operację w yko­
nu je  kopaczka w  ciągu 56 sekund.

ESZ-14/65 przesuwa się z miejsca 
na m iejsce przy pomocy specjalnego 
urządzenia. Przypomina w  ruchu 
przedpotopowe gady-olbrzym y. Ruch 
kopaczki odbywa się tak  p łynnie, że 
znajdujący się w  kabin ie ludzie zu­
pełnie go nie odczuwają.

Kopaczka ESZ-14/65, obsługiwana 
przez pięciu ludzi, wydobywa do 12 
tysięcy m etrów  sześciennych gruntu 
dziennie, zastępując ręczną pracę 
7.000 kopaczy.

ESZ-14/65 została zaprojektowana 
przez radzieckich konstruktorów  i  
wykonana przez załogę U ralskich Za­
kładów  Budowy Maszyn Ciężkich 
(tirałmasz). C a łkow ity  czas p ro jek to ­
wania i  budowy kopaczki wyniósł 20 
miesięcy.

Dla porównania w arto  zaznaczyć, 
że w  A n g lii przystąpiono do zapro­
jektow ania  podobnej maszyny w  ro ­
ku  1946. M inęło pięć la t — i  nie ty l­
ko nie w idać maszyny, ale nawet je j 
planów...

Na prawo: największa na świecie ko­
paczka ESZ-14/65 wydobywa 30 ton 
ziem i swym gigantycznym czerpakiem.

Na lewo: Chudiakow i  Jermolenko 
na pewno w  te j ch w ili obmyślają 
sposoby lepszej pracy kopaczką ESZ-1.
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HEKTARÓ W  POW IERZCHNI ZA JM IE  PIĘKNE M IASTO  UNIW ERSYTECKIE W G LIW IC AC H , OBEJMUJĄCE GM ACHY P O LITE C H N IK I Ś LĄSKIEJ

GLIWICE — DZIELNICA UNIWERSYTECKA
Zdjęcia: PRACOWNIA FOTOGRAFII POLITECHNIKI ŚLĄSKIEJ

~1 HEKTARÓ W  to powierzchnia sporego
/  miasta powiatowego w  Polsce. A  tak i

właśnie obszar zajm uje dzielnica u n i­
wersytecka w  G liw icach, obejmująca zabudowania 
P o litechn ik i Śląskiej oraz ogromny park. Powstaną 
w  je j ramach nowe gmachy w ydzia łów  górniczego, 
inżyn ie rii budowlanej, elektrotechnicznego itd . Już 
w  roku bieżącym oddane będą do częściowego 
użytku gmachy wydzia łu inżyn ie rii budowlanej 
oraz Ins ty tu tu  Górniczego. Nowy gmach B ib lio tek i

Politechnicznej pomieści księgozbiór liczący m ilion  
tomów.

Studenci Po litechn ik i w  G liw icach korzystać bę­
dą z licznych urządzeń społecznych. W spaniały in ­
te rna t pomieści b lisko 60 procent studiujących. 
Dom Społeczny Studenta będzie ośrodkiem życia 
kultura lnego i społecznego Politechniki. Stołówka 
akademicka obliczona jest na wydawanie systemem 
taśmowym k ilk u  tysięcy posiłków w  ciągu godzi­
ny.

W ciągu pięciu la t Politechnika w G liw icach po­

dwoi liczbę studentów i  potroi liczbę wydawanych 
dyplomów.

Dzielnica uniwersytecka w G liw icach nie będzie 
m iała charakteru wyodrębnionego miasteczka. Bę­
dzie ona ściśle związana z życiem miasta, a a rch i­
tektonicznie i urbanistycznie sharmonizowana z ca­
łością G liw ic.

Rozbudowana Politechnika Śląska będzie jednym  
z największych w Polsce ośrodków kształcenia 
kadr in te ligenc ji technicznej, która  stanie w  szere­
gach budowniczych Planu Sześcioletniego.

Jeszcze w roku  bieżącym gmach insty tu tu  oddany będzie do częściowego użytku .

i
P ro jek t In s ty tu tu  Górniczego opracowany przez inż. Duchowicza i Majerskiego.

P ro jekt gmachu Wydziału Inżyn ie rii opracowany przez prof. Todorowskiego. W roku bieżącym oddana będzie dó użytku część gmachu o kubaturze 18 tys. ms.
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w czo raj n a  r o l i — d z iś  n a  b u d o w ie , w  c ią g u  sześciu  m ie s ię c y  g r z e l a k  i  a d a m e k  s t a l i s ię  p r z o d u ją c y m i r o b o t n ik a m i.

MURARZ Z CHŁOPA 
TKACZ Z MURARZA

KAMILA CHYLIŃSKA

PÓŁTORA roku temu po tu te j­
szym stawie p ływ a ły  kaczki, 
przy drodze gęgały gęsi, na łą ­

ce pasły się kozy.
I  ty lko  nie opodal stała mała tka ln ia  

sztucznego jedwabiu o k ilkunastu 
krosnach, ¡na k tó re j daw nie j, przed 
wojną, utuczyła się niezgorsza fo r­
tunka , niemieckiego fabrykanta, 
Augusta M ille ra .

Rzecz dzieje się b lisko Kalisza, 
w Turku , gdzie od dwustu la t rozw i­
ja ło  się chałupnicze tkactwo. W  trze­
cim dziesięcioleciu naszego w ieku 
w  pow iatow ym  mieście T u rku  i  w  
prom ieniu 10 km  pracowały 3000 cha­
łupn ików . Tradycje tkackie w rosły 
w okoliczną ludność i  stw orzyły g runt 
pod dumę regionalną. Do dziś tw ie r­
dzą n iektórzy, że „tam , gdzie jest 
Turek m iała być Łódź — a tam, gdzie 
jest Łódź, m ia ł być Turek“ .

DWA ZŁOTE TYGODNIOWO
Przedwojenny w łaściciel obiektu, 

jegomość obrotny i  zapobiegliwy, w ie ­
dział, ja k  zbija się majątek. Tka ln ia  
w  ośrodku chałupnictwa, w  okręgu 
rolniczym , nie uprzemysłowionym, 
m iała zapewniony dopływ  tan ie j s iły  
roboczej. N iew ykw alifikow anem u ro­
botn ikow i p łac ił pan M ille r  dwa zło­
te tygodniowo. W łaściwej w łóknu 
jedwabnemu skłonności do w chłania­
nia w ilgoci z powietrza, przeciwdzia­
łać chciał za pomocą p ły tk ich  wanie­
nek z cienkiej blachy, w  które w le­
w ało  się wodę. Żeby zaś żadnych dóbr 
bożych nie marnować, wypróżnione

Z d jęc ia : Z. MAŁEK

z surowca skrzynie rozb ił na deski 
i  z rob ił z nich su fit w  swojej fabryce.

W arczały krosna, za psie p ienią­
dze ślizgały się po w łóknie spracowa­
ne ręce, nerwowo biegały za nicią 
zmęczone oczy robotnic, chrapały od 
suchego powietrza płuca robotników  
—  i  pęczniały kieszenie pana M ille ra .

W latach 1931 i  1932 na fabryce raz 
po raz wybuchały s tra jk i. Robotnicy 
podnieśli bun t przeciw głodowym 
płacom, przeciw lekceważeniu ele­
mentarnych zasad higieny, przeciw 
stałemu niebezpieczeństwu pożaru, 
przeciw zmuszaniu do uległości ro ­
botnic, przeciw  m ille row skie j niewo­
li. A le polic ja  s tra jk i rozbija ła, de­
legatkę robotników , M arię  Papierską, 
wyrzucono z pracy — i  nadal trw a ło  
fabrykanckie panowanie.

FABRYKA -  KALEKA NIE ZAWALA PLANU
Zm iotła  je  z pow ierzchni Turka  

A rm ia  Radziecka. Jak całą Polskę, 
tak  i  Turek oddała na własność lu ­
dowi. Zagrała tkacka duma: „Teraz 
fabryka jest nasza, i  m imo, że kaleka, 
nie w olno dać je j zginąć!“  Z miejsca 
powstało koło party jne, które  przejęło 
odpowiedzialność za los produkcji. 
Trzeciego dnia po oswobodzeniu T u r­
ka, 17-tu przedwojennych tkaczy 
(wśród nich M łotkiew icz, Zieleniewicz, 
Szymański i bracia Uczkowie) stanęło 
do roboty. Fabryka ruszyła.

Od tego czasu chroma, ku le je  — 
lecz idzie. Postawiono słupy drew nia­
ne, co s u fit z desek podtrzym ują, n ib y ^
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D okończenie «  $ tr.

„G dyby nie inżyn ier Andruszkie­
wicz, nie sztaby nasza budowa...“

„G dyby nie inżyn ier Jastrzębski, nie 
dalibyśmy z tym  wszystkim  radu...“

dobre, ucichnie w arkot starych k ro ­
sien w  tka ln i-ka lece o suficie z desek.

Anna Lamentowa buduje fabrykę, w  
któ re j będzie za pół roku  pracować.

„G dyby nie sekretarz P a rtii M ło tk is- 
wicz, nicby tu  jeszcze nie by ło ..:'

Szeregi nowych krosien czekają na 
montaż. K iedy ju ż  rozkręcą się na
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proteza p o d p ie ra n a  kalekę. Dziury 
w posadzce załatano blachą. Ktoś ze 
straży pożarne! ' stale strzeże bezpie­
czeństwa. Zrobiono wszystko, by w 
m iarę istniejących możliwości po­
praw ić w arunki pracy robotników  
Dudzie zacięli się w am bicji i  w  ro ­
bocie, i dotąd fabryka-kaieka nigdy 
nie zawaliła planu,

SIELANKA KOŃCZY SIĘ

N ik t nie łudz ił się jednak co do 
tego, że podobny zakład wcześniej czy 
później skazany będzie na zagładę. 
Towarzysz M łotkiewicz. tkacz przed­
wojenny. dziś sekretarz Podstawowej 
Organizacji P a rty jne j na starej tk a l­
ni, pomyślał •— zgodnie z logiką prze­
obrażeń w  naszym systemie pro­
dukc ji:

— Tu, gdzie zanika chałupnicze 
tkactwo, musi powstać nowoczesny 
zakład włókienniczy.

Tak wraz z innym i myślał i zaczął 
działać. Jeździł do Warszawy, argu­
mentował, dyskutował, przekonywał 
— aż w yjeździł zatwierdzenie pro jek­
tu  nowej budowy. Było to w  ro­
ku 1949.

W  marcu następnego roku przyby li 
inżynierow ie. Ciężkie przyszły czasy 
dla kaczej swobody na bajorze, dla 
gęsiej sym fonii przy drodze, dla ko­
ziej id y ll i na łące. Kaczki, gęsi i kozy 
wyproszono uprzejmie, i  oto dzień 
w  dzień zn ika ł po kaw ałku ów sie­
lankow y pejzaż, ponętnymi barwam i 
przesłaniający dziedzictwo nędzy i 
beznadziejności dawnej polskiej pro­
w in c ji. t j

WALKA POD ZIEMIA < NA ZIEMI
Pod ziemią zaczęła się walka z ba­

jorem, moczarami i nośnym gruntem. 
Drenaż i  m elioracja trw a ły  do łipca. 
Założono ław y fundamentowe na 8 m 
głębokości. Od marca do września, 
czyli przez okrągłe pół roku, bu­
downiczowie nowego obiektu siedzieli 
pod ziemią. Gdy w yszli na powierzch­
nię, ukazały się oczom ludzkim  p ie rw ­
sze cegły przyszłych murów. W yda­
wało- się*, że ziemia w yrzuciła  owe 
m ury z swego wnętrza i wiadomo by­
ło, że odtąd coraz szybciej strzelać 
one będą ku niebu. W ielka radość na­
stąpiła tego dnia wśród mieszkańców 
Turka.

Potem walka przeniosła się na 
ziemię. Jak zdobyć tan im  kosztem 
żw ir i piasek? Turek połączony jest 
z Kaliszem ty lko  wąskotorową ko le j­
ką, więc transporty z O bornik koło 
Poznania trzeba było przeładowywać 
na to r wąski, co pochłaniało ogromną 
ilość pieniędzy. Wszczęto energiczną 
akcję i pokłady żw iru  oraz piasku 
znaleziono na miejscu.

DOM „ZA DARMO“

Skąd wziąć ludzi? Rozgorzała w a l­
ka o murarzy, betoniarzy. W Tu rku  
i  okolicy n ie ma pro le taria tu . Rozpo­
częto więc rekru tac ję  wśród m ałoro l­
nych chłopów, stanowiących trzon tu ­
tejszej ludności. M arian  Parczyński, 
m istrz w  betonowaniu, w ykszta łc ił w 
ciągu roku 50 betoniarzy. Stanisław 
Grzelak i  Zygm unt Adamek sta li się 
przodow nikam i w  sześć miesięcy. Na 
przodownicę pracy wyrosła chłopka 
Lamentowa, m atka tro jga  dzieci, do 
niedawna sprzątaczka w  biurze, dziś 
m urarka. 95 procent budowniczych 
przyszłej tk a ln i — to ludzie ze wsi. 
Betoniarze i  murarze rodz ili się na 
kamieniach nowej budowy.

Skąd wziąć mieszkania? Robotnicy, 
k tórzy wznoszą nową fabrykę, dla 
siebie ją  budują, gdyż skoro ją zbu­
du ją  pracować w  n ie j chcą jako tk a ­
cze. Trzeba przyszłym  pracownikom 
tk a ln i — będzie ich 1600 — zapewnić 
dach nad głową. W  pomieszczeniach 
istniejących w ilgoć taka, że gdy 
wieczorem bu ty  pod łóżko postawić, 
do rana robią się od pleśni zielone.
Z czterech projektow anych bloków 
mieszkaniowych jeden jes t już  w  kon­
s trukc ji. A  na skrom ny początek po­
stawiono „za darmo“ , z oszczędności 
na materiale, dom z sześcioma miesz­
kaniam i.

„FABRYKĘ ODStORIĆ, IAK POMNIK“
Nogi grzęzły w  moczarach, walczyły 

mózgi i  ręce, a m ury coraz szybciej
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pę dz iły  ku  górze I  dziś bu dynek 
p rzysz łe j tk a ln i,  s to jący nie opodal 
tk a ln i s tare j, każdym  sześciennym 
m etrem  sw ej ob ję tośc i 'głosi zw yc ię ­
s tw o człow ieczeństw a nad pogardą 
dla  człow ieka,

—  C hcia łbym , żeby tę nową fa b ry ­
kę odsłonię to nagłe, tak  ja k  odsłania 
się pom nik . W tedy ludz ie  le p ie j oce­
n i l ib y  różn icę —  mówi. k ie ro w n ik  
p ro d u k c ji na s ta re j tk a ln i.

W sta re j tk a ln i woda z b laszanych 
naczyń m ocu ję się z suchym  pow ie ­
trzem  —  w  now e j potężny kana ł i  od­
pow iedn io  umieszczone w e n ty la to ry  
s to ją  na straży po trzebne j p łucbrn 
w ilgoc i. W  s ta re j tk a ln i A ug us t M i l ­
le r  zaw ies ił nad cz łow iek iem  s u fit 
z drzewa, nieodstępną groźbę pożaru 
— w  now e j tk a ln i żelbetonowa ko n ­
s tru k c ja  g w a ra n tu je  bezpieczeństwo. 
Tam  m arn y  budu lec i d rw iące  z lu d z ­
k iego w z ro ku  ośw ie tlen ie  —  tu  1400 
to n  cem entu, dach m ocny ja k  na 
Ż eran iu , 36 k m  d ru tó w  e lektrycznych , 
ś w ia tło  ja rzen iow e. Tam  ciasnota, 
m aszyny zachodzące n ie m a l jedna na 
drugą —  tu  w ie lk ie  m agazyny i  p rze­
stronne, przew iew ne hale p ro d u k c y j­
ne. Tam  b ra k  abso lu tny w szelkiego 
wyposażenia socjalnego —  tu  w ygod­
ne szatnie, sale na tryskow e , łaźnie, 
św ie tlica , pa la rn ia , taras na leżaki, 

Różni się now a tk a ln ia  od s tare j — . 
ja k  różn ić  się będzie now a Polska od 
P o lsk i s tarej.

I  now ym , n iezw ycza jnym  język iem  
m ów ią  ludz ie :

— Gdyby nie inżyn ie r Jastrzębski, 
nie dało by się rady — in form uje  
mnie sekretarz p a rtii na budowie.

— Gdyby nie M łotkiew icz, niczego 
by tu  nie by ło  — powiada inżyn ier 
Jastrzębski.

— Gdyby nie k ie row n ik  robót 
Andruszkiew icz, budowa by nie szła 
— tw ie rdz i z kole i M łotkiew icz,

PISZA 0 NICH WSZYSTKIE^GAZETY

M ó w ili m i to w  odrębnych rozmo­
wach, każdy z osobna. P rosili jedno­
cześnie, by pisaniem im  pomóc, by 
zasygnalizować na przykład, że w 
Tu rku  jest ty lk o  jeden szpital o 49 
łóżkach. P rosili, by w  reportażu nie 
tego czy tamtego w ym ienić człowieka, 
lecz podkreślić w ysiłek kolektywu.
I nie w iem, czy zdawali sobie sprawę, 
że pisze o nich codziennie cała polska 
prasa.

Bo gdy w  gazetach czytacie o u- 
ja rzm ian iu  na tu ry  przez człowieka — 
to  mowa jest o Waszej półrocznej 
pracy pod ziemią, towarzysze z T u r­
ka. Gdy ten czy ów dziennik nawo­
łu je  do obniżki kosztów własnych i do 
oszczędności w  materia le czy tra n ­
sporcie — przykładem, ja k  o to w a l­
czyć, m ogłyby stać się Wasze znale­
zione na miejscu pokłady żw iru  i  
piasku, Wasz „za darm o“  wybudow a­
ny dom. Gdy mowa w  a rtyku le  o 
przysposabianiu kobiet do niezna­

n y c h  im  dawniej zawodów — o W a­
szą przecież idzie ¡Lamentową. Gdy 
piszą w  prasie o szkoleniu nowych 
kadr — pomyślcie z dumą o w ie lk ie j 
szkole na Waszej budowie. Nadzieję 
w yrobnika, do niedawna kurczowo 
trzymającą się domowego ko łowrotka, 
w yryw acie z chałupy i  wyprowadza­
cie na szeroki tra k t przemysłowej 
p rodukcji. Okręg ro ln iczy przemie­
niacie w  przem ysłowo-rolniczy. Roz­
budzacie śpiące do niedawna um ysły, 
rozniecacie wolę i  upór w  dążeniu, 
rozpalacie w  ludziach in ic ja tyw ę, od­
powiedzialność i  temperament bu­
downiczych.

Więc gdy gazety piszą, że zmienia 
się oblicze naszego k ra ju  —  wiedzcie, 
że także i W y zmieniacie Polskę, to ­
warzysze z Turka!

30 września nowa tka ln ia  zostanie 
oddana pod montaż maszyn. Na 1 
stycznia tka ln ia  ruszy.

A  po pewnym czasie, gdy już na 
dobre rozkręci się produkcja, ucich­
nie w a rko t krosien w  starej tk a ln i-  
kalece. ¡Runą deski sufitu , grzebiąc 
pod sobą ostatnie ślady m ille row skie j 
n iewoli.

Tak zbliża się oto czas dumy i  
tryu m fu  dla nowej tk a ln i sztucznego 
jedwabiu.

Tak w  mieście pow iatow ym  Turku, 
niedaleko Kalisza, rodzi się socjalizm.

K A M IL A  C H Y L IŃ S K A



MA STAREJ T K A L N I M AR N Y BUDULEC — NOWĄ, O ŻELBETONOW EJ KO NSTRUKCJI, W CHŁONIE PONAD TYSIĄC CZTERYSTA TON CEMENTU.
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OSKARŻONY, KTÓRY RYŁ OSKARŻYCIELEM
PROCES FRANCUSKIEGO OBROŃCY POKOJU KAPRALA MARYNARKI HENRI MARTINA
(Opnctw iia aa podstawie materiałów przesłanych nam przez tygodnik „Regards". Zdjęcia lacaues Aubert)

S TA N  faktyczny — W lipcu  br. przed trybunałem  
w ojskow ym  w  Brest toczył się w  drug ie j instan­
c ji proces przeciwko H enri M artin , kapra lpw i 

m arynark i francuskie j, oskarżonemu o rozpowszech­
nianie u lotek nawołujących do położenia kresu 
„brudnej w o jn ie “  w  Vietnamie. W  pierwszej instan­
c ji trybuna ł w ojskow y w  Tulonie skazał M artina 
na karę 5 la t więzienia. T rybuna ł w  Breście w yrok 
ten zatw ierdził.

Nazwisko M artina, obok nazwiska bohaterskiej 
Francuzki Raymond e Dien, k tó ra  położyła się na 
szynach i  w  ten sposób zatrzymała pociąg wiozący 
amunicję dla w o jsk najeźdźczych w  Vietnamie, 
stało Się sztandarem francuskiego ruchu obrońców 
pokoju. W  całej F ranc ji odbywały się i  odbywają 
zebrania, protestujące przeciwko w yrokow i ska­
zującemu M artina. Hasło: „U w o ln ić  H enri M a rtina !“ 
w idnie je na transparentach w ie lk ich  demonstracji, 
rozlega się przez g łośnik i w  dniu święta narodo­
wego Francji, ukazuje się na murach domów, na 
brukach ulic. W alka o wolność M artina  jest walką 
o pokój i  wolność F rancji.

M A R T IN  Z E Z N A J E
„M ia łem  16 la t, gdy h itle row cy okupowali moją 

Ojczyznę. Chciałem wziąć udział w  w alkach z na­
jeźdźcą... Z początku rozdawałem u lo tk i. Przysię­
głem swgmu dowódcy, że zawsze będę w alczył 
o wolność, n igdy przeciwko wolności“ .

„Zgłosiłem  się jako  ochotnik do Indochjn, aby 
walczyć z Japończykami, a nie z ludem, k tó ry  ma 
prawo do wolności... A le  z jaw iliśm y się w  V ietna- 
mie n ie  w  celu wyzwolenia narodu, lecz, przeciw­
nie, aby go zakuć w  kajdany.?. Znalazłem się 
w  jednym  szeregu z tym i, k tó rzy s łużyli najeźdź­
com japońskim , a zabijałem  tych, k tó rzy w alczyli 
z okupantam i“ .

„Uważałem, że nie wolno m i biernie się temu 
przyglądać. Postanowiłem głosić prawdę, wskazy­
wać, że jedyną drogą do rozwiązania problemu 
vietnamskiego jest pokój. Dlatego to ko lportow a­
łem u lo tk i“ .

P R O K U R A T O R  W  O P A Ł A C H
P rokura tor odczytuje u lo tk i, rozdawane przez 

M artina. Publiczność w ita  je g rom kim i oklaskami.

Przewodniczący trybuna łu  zarządza przerwę. Po 
przerw ie p rokura to r zadaje pytania oskarżonemu.

P rokura tor: Jak oskarżony rozumie obronę swe­
go kra ju?

M artin : K ra ju  bron i się na w łasnej ziemi, nie 
w  odległości 20 tys. km  od ojczyzny. W Vietnam ie 
bronicie jedynie zysków kap ita lis tów  1 baz amery­
kańskich. Ta brudna w ojna nie przynosi F ranc ji 
żadnych korzyści. Kosztuje nas tysiące zabitych 
i  m ilia rd y  franków. Gdybym  pozostał bierny, nie 
byłbym  godny miana Francuza.

P rokura to r: Jak oskarżany wyobraża sobie n ie­
zaw isły V ietnam  związany z Francją?

M artin : Uczono mnie w  szkole, że Francja nie 
podbija narodów, ale je wyzwala...

Ś W IA D E K  O S K A R Ż E N IA

Jest i  świadek oskarżenia. Jeden, jedyny. Nazy­
wa się L iebert. K lepie wyuczoną lekcję. A le  teraz 
zadaje mu pytania obrońca ' M artina, adwokat 
Vienney.

Obrońca: Czy świadek służył ochotniczo w  ma­
rynarce n iem ieckiej, dokładniej mówiąc, na ło­
dziach podwodnych? *

Świadek: Może ja  wyjaśnię...
Obrońca: Proszę odpowiedzieć — tak  czy nie?
Świadek: Tak, wstąpiłem  w  r. 1943...
Obrońca: Nie jest to najszczęśliwiej w ybrany 

osobnik, aby dawać nam tu  lekcję patriotyzmu...

„ A  W IĘ C  C H C Ą  W O J N Y "

Po przem ówieniu prokuratora zabrali głos ob­
rońcy. „Oskarżać M artina  — to oskarżać m iliony
Francuzów“ ...... Nacisk narodów i  takich ludzi ja k
M artin  zmusił amerykańskich najeźdźców na K o­
reę do wszczęcia rokowań o rozejm ."
, Sąd udał się na naradę. Po godzinie wraca i  ogła­

sza w yrok  skazujący M artina  na 5 la t więzienia. 
M a rtin  wnosi okrzyk: „A  więc chcecie w ojny. A le 
decyzja należy do narodów, któ re  pragną poko ju !“

Narzeczona H enri M artina, śliczna Simone przyjechała ! 
Brestu. Ciężko chora m atka bohatera nie mogła zobuP

Na ulicach Brestu robotnicy rozkle ja ją  afisze z fotograf1 
tr io ty  francuskiego, bojownika  o pokój i  rW

» f i f e  n

Przed gmachem Związków Zawodowych zbierały się codzi 
cuzów, aby dowiedzieć się o przebiegu sprawy, wziąć u W

Przed bramą Szkoły M a ryna rk i Wojennej', gdzie toczył \  
n ia ł przez szereg dn i w ie lk i napis: „Żądam y u w o ln ie n i r
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Podczas przerwy w  rozprawie sądowej wręczono M artinow i pam iątkową  
księgę o Yietnamię, Wzruszony — ogląda M artin  zdjęcia z pola walk.
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Tych siedmiu ludzi wydało haniebny w yrok, skazujący w ielkiego patriotę  
Francji. Jęst wśród nich i  petąinowiec Richard, (trzeci od lewej).

Na zeznaniach te j oto kreatury, prowokatora  L ieberta — ochotnika 
h itle row skie j m arynark i wojennej, oparł p rokura tor swe oskarżenie.

Na wieść o w yroku  skazującym M artina, publiczność na sali sądowej od­
śpiewała „M arsy Hankę“ . Przezorni sędziowie szybko u lo tn ili się...

W przejściu każdy chce uścisnąć rękę bohaterowi w a tk i o pokój, w yrazić  
mu wdzięczność za niezłomną postawę, zapew n ićże  m iliony myślą ja k  on.

„K to  oskarża H enr i  M artina, oskarża m iliony Francuzów, którzy jak  
on, walczą o pokó j“  — w oła obrońca oskarżonego, adwokat Scarbonchi.

Ci dw a j śpiący panowie — to sprawozdawcy reakcyjne j prasy francus­
kie j. Nie śledzą oni przewodu sądowego. Wiedzą z góry co mają pisać.

W tym  samym czasie, gdy trybuna ł wydawał w yrok  na M artina, 
został zwolniony z więzienia francuskiego generał h itle row ski, Ramcke.
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TADEUSZ BREZA (5)

UCZTA BALTAZARA
P O W 1 E Ś Ć

Ilustracje: IRENA KICZBO RSKA

—  Niech pani popatrzy, na przykład, co ta k i balet będzie m ia ł u nas miejsca. 
—  Wieńczewski ro zw ija ł rulony.

Joanna wzięła do rąk  rzu t piętra, przeznaczonego na szkołę baletową, na stu­
dia i  sale ćwiczeń.

—  A oto scena. W idzi pani te bajeczne urządzenia. Wszystko jest. Takie j sceny 
dla baletu u nas dotąd...

Joanna przerwała mu;
— A  skąd pan weźmie balet? Całych la t pracy trzeba...
Z ko le i Wieńczewski n ie w ytrzym a ł i  przerwał;
— W łaśnie w  tej sprawie do pani przyszedłem.
Wyprostował się.
— Jeżeli całych la t pracy potrzeba, to znaczy, że trzeba już  zaczynać. Już brać 

się do pracy nad baletem, k tó ry  nowo odbudowana opera pokaże Warszawie 
w  dniu swego otwarcia i k tó ry  na stałe chce mieć.

Śmiech Joanny przestał być ironiczny, stał się sceptyczny.
— Pan sobie za ła tw o wszystko wyobraża — rzekła.
Kap itan  zn iec ie rp liw i! się:
— Konkretnie. Konkretn ie ! ,  | '•
Dosiadła swego konika;
—Wszędzie pan się może natknąć na doskonałych tancerzy Polaków. U Jo- 

osa, u Basila, u Rubinsteina. N iżyński, Niżyńska, Krzesińska, Sulińska, O lkin, 
przecież to Polacy. A  o polskim  balecie, jako tak im  — głucho.

Wieńczewski w pa tryw a ł się w  nią. Twarz m iała zniszczoną, ciężką, oczy 
wspaniałe. Raz po raz rzucała głową w  bok, zaczesując palcami włosy. M ów iła 
gwałtownie, śmiała się, um iała zakląć.

— A  może pan sobie wyobraża, na przykład, że u Cavalcantiego nie było Po­
laków? — wskazała Wieńczewskiemu w ie lk ie , kolorowe, film ow e zdjęcie, k tó ­
re z sobą stale woziła i  przyozdabiała n im  ściany, gdziekolw iek się zatrzym y­
wała na dłużej. Otaczała na n im  Joannę grupa dziewcząt w  złotych i  poma­
rańczowych trykotach. Dziewczęta wyobrażały płomienie, Uriaszewiczówna, 
z wzniesionymi do nieba oczami, w  b łękitnym , naszywanym srebrnym i lil ia m i 
kaftanie, świętą Joannę na stosie, w  najpiękniejszej scenie baletu, k tó ry  roz­
s ław ił je j imię.

— B y li! Pod pseudonimami w łoskim i czy też francuskim i, tak, ja k  przy­
puśćmy ja. Tego pan nawet nie podejrzewał?

Rzeczywiście. Tego Wieńczewski nie podejrzewał, ani też czegoś wręcz prze­
ciwnego. O balecie Rudolfa Cavalcanti dowiedział się wczoraj, tak, ja k  o U ria - 
szewiczównie: z pism.

Dziś przyszedł po tę gwiazdę. N iektóre z wym ienionych przez Joannę nazwisk 
polskich tancerzy w obcych baletach, obiły mu się o uszy, z przyjemnością usły­
szał, że było ich jeszcze więcej. M ia ł od roku głowę nabitą wyłącznie zagadnie­
niam i samej budowy. Od k ilk u  miesięcy w  związku z przyszłą operą, w z ią ł 
jeszcze na siebie sprawę baletu, rozproszonego przez okupację, źle postawione­
go przed wojną, k tó ry  teraz p iln ie  potrzebował opiekuńczej ręki. O statnim i czasy
Wieńczewski Wciąż o nim  myślał.

— K to  chciał się wylansować, em igrował — m ów iła  dalej Joanna. — U nas
nie było warunków.

— Żle było, —
kiw ną ł głową kap i­
tan. Znał temat, w ie ­
dział o n im  niejedno, 
rozum iał się też na 
głębszych przyczy­
nach i w  ogóle na 
podłożu takich spraw 
Nic jednak teoretycz­
nego nie powiedział, 
lecz zw rócił się 
w prost z wezwaniem 
do Joanny; — Od pa­
n i obecnie dużo zale­
ży- _

— Ode mni¥? — 
m ile  zdziw iła  się Jo­
anna.

Zanim  w y jaśn ił co 
m ia ł na m yśli, szcze­
rze westchnął;

— Na razie byłbym  
szczęśliwy — oświad­
czył — gdyby m i się 
udało ściągnąć n a j­
lepsze s iły  jak ie  są w  
kra ju .

I  trochę się pożalił Uriaszewiczownie na je j kolegow. M ogły ich mieć różne 
imprezy bez przyszłości, mógł ich mieć cyrk, mogły ich mieć park ie ty nocnych 
dancingów, ty lko  on, Wieńczewski, nie mógł ich pozyskać. Szli na większe za­
robk i i na prędkie sukcesy. Warszawa bez mieszkań, z perspektywami, które 
gwiazdom z baletu w ydaw ały się na wodzie pisane i za piękne, żeby by ły  praw ­
dziwe, a w każdym razie dalekie, nie przyciągała ich.

— Gdyby pani rzuciła na szalę swoje nazwisko — zawołał — sądzę, że 
wszyscy by za panią poszli!

P rzedstaw ił je j szczegółowiej sytuację:
— M in isterstw o nie może płacić m łodym  chłopcom czy dziewczynom z corps 

de balle t w ięcej, niż płaci generałom. N ik t z pani m łodych kolegów nie chce tego 
zrozumieć, nie mówiąc już  o starszych, z zupełnie zw ariow anym i finansowym i 
ambicjam i. Nie decydują się. N iby coś rozumieją, ja k  im  wytłumaczyć, ale na­
stępnego dnia po rozmowie przychodzą zakomunikować, że się wycofu ją. A lbo 
też się w ycofują, w  ogóle nie przychodząc. Wolą pierwszą lepszą efemeryczną 
agencję baletową z Katow ic, która  plasuje tancerzy po kabaretach i  organizuje 
w yjazdy w  teren. Owszem, zarabiają w tedy po sto tysięcy i  w ięcej, k iedy m ają 
engagement. Tego jednak nie liczą, że byw ają miesiącami bez pracy.

Joanna przytakiw ała  raz po raz; znała te rzeczy. Kap itan  m ów ił dalej: prze­
chodząc z kolei do tego, ja k  sobie wyobraża organizację takiego baletu, jego 
zadania na najbliższą przyszłość i jego pracę na daleką metę, powiedział o szkole. 
W tedy Joannie raptem się przypomniało, że od kolegów słyszała o wyższym 
wojskowym , k tó ry  od niedawna zaczął się mieszać do sprawy baletu. Oczywiście 
to on, Wieńczewski. Jakaś przekora odezwała się w  n ie j na nowo:

— I  w  te j szkole — rzuciła  z lekką iron ią  — będzie pan dawał baletnicom 
lekcje dialektyzmu.

Spojrzał na nią 
zmarszczywszy b rw i. Nie 
lu b ił podobnego tonu, z 
k tó rym  się często spo­
tyka ł u artystów , tonu 
wiecznych żartów  i  od­
nawiającej się raz po raz 
nieufności. B y ł pewien, 
że Uriaszewiczówna nie 
będzie do niego powra­
cać, po tym  co sobie po­
w iedzieli.

— Tak przynajm nie j 
słyszałam! — śmiała się 
dalej.

Wieńczewski oświad­
czył sucho:

—  I  dobrze pani s ły ­
szała. Oczywiście, nie 
wchodząc w szczegóły i w  samo sformułowanie, ale w  intencję pani pytania. 
Program  szkoły przew iduje w yk łady mające na celu w yrobienie światopoglądu...

— U artystów  — Joanna szeroko otw orzyła oczy. — A  po kiego licha?
— A  choćby po takiego — odparł trochę zaciskając zęby; zn iec ie rp liw iła  go 

— żeby później w  życiu um ie li wybrać między kabaretem a swoją sztuką.
Zam ilk ła  Poczuł, że ją przykrócił. Odczekał, po k ilk u  sekundach pow rócił 

najspokojn ie j do poprzedniego tematu. Skończył na in fo rm acji, że
rozporządza na razie dwiema salami do pracy, na ćwiczenia, ewentualnie próby. 
Rzecz prosta jeszcze nie w  żadnym budynku przyszłego kompleksu opery, ale 
w  pewnym gmachu wojskowym.

— Czy nie zechciałaby pani zobaczyć?
— A  czemużby nie.
Pomógł je j się ubrać, grzeczny i chłodny. K iedy zbierała torbę, parasol 

i  rękaw iczki, przyglądał je j się z uwagą. N ie rozum iał tych artystów. Wszystkie­
go się raczej mógł po nich spodziewać, niż tego, że tak trudno z nich będzie w y ­
krzesać entuzjazm.

Zjechali windą. Na dole Joanna spostrzegła, że jedną rękawiczkę posiała 
W drodze.

— Będzie albo na korytarzu albo przed drzw iam i — krzyknęła za kapitanem, 
k tó ry  udał się na poszukiwania.

Była przed drzw iam i. K iedy Wieńczewski pochylił się, żeby ją  podnieść, z ca­
łym  rozmachem wpadła na niego pokojówka, k tó ra  go nie zauważyła w  półm ro­
ku. Ledwo go przeprosiła mocno zaaferowana.

— Gdzie jest ta pani spod trzystajedenastki? — denerwowała się. — Za­
miejscowy telefon do niej, z Katow ic!

— Z Katowic?
— Z Katow ic! Z Katow ic!
— Pani z którą  przed chw ilą  schodziłem? — sprawdził kapitan.
— Tak jest!
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— To proszę zakomunikować tym Katowicom, że ta pani już wyszła. Niech 
zadzwonią za godzinę!

Nie mógł się oprzeć, by sprawdzić, czy powtórzyła co je j powiedział. Na dole 
Joanna pow ita ła  go wesoło, w idząc rękawiczkę:

— Ślicznie się pan spisał! Dziękuję!
— Bardzo pani łaskawa! — skłon ił się Wieńczewski.
Przed hotelem czekał jego samochód, wsiedli, po drodze Wieńczewski spytał;
— Andrzej Uriaszewicz, czy to pani krewny?
— M ój bratanek. Jednocześnie ze mną w róc ił z zagranicy.
— A  to św ietnie! Przed w ojną był na politechnice, nieprawdaż?* Niech ko­

niecznie przyjdzie, będę m ia ł dla niego ciekawą robotę. To mój kolega szkolny!
Joanna spojrzała zdumiona.
— To ileż pan ma la t, na Boga!
■— Tyle akurat co Andrzej.
— Dwadzieścia dziewięć?
—  Dwadzieścia dziewięć la t! —  wzruszyła ram ionami. I  chce mnie pan 

pouczać, czego trzeba artystom... Mnie, artystkę, która  występowała, k iedy pana 
jeszcze na świecie nie było. Już w tedy!

Teraz on je j się ódwzajem nił zdumionym spojrzeniem.
— Nie wierzę!
—  A leż ta k  — głos Joanny poweselał. Zawołała ze śmiechem. — Praw ie 

mogłabym być pańską matką.
— Jakim sposobem?
— Najprostszym! Uciekłam  z domu z pięknym, m łodym  tancerzem, k tó ry  p rzy­

jechał do Warszawy z trupą Rolfa Cavalcanti ćw ierć Wieku tem u!
— A  ile  pani w tedy m ia ła  lat? ■’
Ruchem, k tó ry  często powtarzała, odrzuciła piękne złote w łosy w  ty ł.

Szesnaście! A  on dwadzieścia jeden!
Zapyta ł m im ow oli:
— Co się z n im  stało?
— N ie pracuje. Zdaje się, że teraz jest w  sanatorium. P ił zresztą zawsze, m or- 

lin izow a ł się. M y, artyści, m am y swoje słabostki.
Podając te inform acje, m ia ła tón lekceważący, zapragnęła jednak zmienić 

temat;
— O czym to m ów iliśm y przedtem?
— O tym  czego trzeba artystom. Ja mówiłem, że przede w szystkim  w yrob io­

nego światopoglądowego pionu, a pani...
—  D ajm y temu spokój!
Przestało ją  nagle korcić to, co ją  korc iło  od ch w ili na górze, kiedy zamknął 

je j  usta Swoją prawdą. Tym  razem uczynić to m usiały jakieś przykre wspom­
nienia.

— K iedyż nareszcie zajedziemy na miejsce? — rzuciła.
— A  ot!
Samochód zatoczył nagle koło. W ieńczewski podał Joannie rękęl Weszli po 

desce do budynku w  surowym stanie. Skończył się jeden kory ta rz  i drugi, i  dalej, 
i  dalej.

—  Gdzież te sale? — Joanna szarpnęła za rękaw  kapitana kroczącego naprzód.
Wreszcie dobrnęli do nich, pachniały wapnem, świeżością. Joanna przem ierzyła

je krokam i. M achinalnie spróbowała drążków: siedziały pewnie, nie k ręc iły  się. 
Rozejrzała się ja k  tu  jest ze światłem. Dobrze było. Sale ją  w  zasadzie zadowoliły, 
tak, że nawet kapitan poczuł się w  obowiązku umniejszyć ich cenę.

— Nie są to oczywiście żadne pałace — przyznawał otwarcie — żadne lustrza­
ne sale...

— Aha, w łaśnie! Temu, k tó ry  ćwiczy czy próbuje, trzeba dać możność skon­
tro lowania własnych ruchów w  lustrze. Muszą być lustra!

Podeszła do ściany, przy której nie było drążków.
•— Ta ściana musi być z lustra. W  m ożliw ie dużych taflach.
Wdała się w szczegóły dotyczące wysokości.
— Tancerka, k tó rą  tartjgerz podnosi, też się musi cała widzieć w  lustrze! Słyszy

pan? '
Kapitan wyciągnął notes i ołówek.
■— Słucham — rzek ł — lustra  będą takie, jak ie  sobie pani życzy.
Zapisał wszystko, porównał z danymi, które  zaczerpnął z pism fachowych; zga­

dzały się. N ie po inform ow ał jednak Uriaszewiczówny, że lustra już  zam ów ił i  to 
takie w łaśnie o jak ie  się dopominała. Chciał, by się od razu poczuła panią na tych 
salach i  ich współtwórczynią.

— A  gdzie szatnie?
B y ły  na prawo od korytarza.
— A  oto prysznice!
— O, patrzcie! Patrzcie! Kiepsko ja k  ich nie ma, a tu  aż pięć! Sześć!
Przeliczyła, sprawdziła, po czym powróciła na pierwszą salę.
— B rr! W ilgotno tu  jeszcze. M nie odrazu skręca — w  pewnej ch w ili w zdryg­

nęła się Joanna. — W  Paryżu, za okupacji, przechorowałam się paskudnie na za­
palenie stawów. To z tego!

Mówiąc to przeszła do następnej sali i  poczynając od n ie j znowu obejrzała so­
bie wszystko po kolei. Wieńczewski, pozostawiony sobie, uśmiechnął się. — Trzę­
sie się z zimna, a nie wychodzi — pom yślał — M am  ją!

Znalazłszy się na dworze, Joanna wzniosła oczy ku górze, rozcierając ręce; 
zdecydowała się już. Zastanawiała się nad inną sprawą.

• ^  M usiałabym -się ty lk o  porozum ieć z M in isterstwem  K u ltu ry  i Sztuki. Ono 
nu za ła tw iło  b ile t z Paryża, dało m i w  Hotelu Sejm owym pokój. Przypuszczam, 
ze ma jakieś plany. -

— To wykluczone!
Zabrzmiało to jakoś nieufnie, lecz znaczyło tylko tyle, że kapitan się nie zga­

dza. Uważał już Uriaszewiczównę za zwerbowaną.
— Załatw ione! — odparła na to Joanna i  wyciągnęła rękę.
'— Załatw ione! — pow tórzył za nią kapitan i  pod w pływ em  zadowolenia w y­

ciągnął obie. M ia ły  co objąć, gdyż ręka Joanny była duża.

Dalszy ciąg  nastąpi

A G ITATO R ZY K U  K L U X  K L A N U  PO D BU R ZYLI MOTŁOCH DO A TA K U .

HISTORIA
AMERYKAŃSKA

SIERŻANT CLARK
WPROWADZA SIĘ DO CICERO, ILL

Z d ję c ia : CHICAGO SUN-TIMES.
CHICAGO DAILY NEWS

D W A miesiące temu Harvey 
C lark, kierowca ciężarówki, by­
ły  sierżant lo tn ic tw a  am erykań­

skiego, uczestnik drugie j w o jny 
światowej, w yna ją ł sobie mieszkanie 
w n iew ie lk im  mieście Cicero, pod Chi­
cago. Gdy przyby ł na miejsce, został 
do tk liw ie  pob ity  przez m iejscowych 
polic jantów , k tó rzy nie w puścili go do 
domu. Powód? C lark b y ł Murzynem, 
mieszkanie znajdowało się w  dzie ln i­
cy „b ia łych “ . C lark udał się do sądu 
i  uzyskał orzeczenie, wprowadzające 
go w  posiadanie legalnie wynajętego 
lokalu.

I  tu  zaczyna się h is to ria  am erykań­
ska. Zaledwie C lark ze swą rodziną 
w prowadził się do nowego mieszka­
nia, przed domem zebrał się tłum , 
podburzony przez agitatorów  z K u  
K lu x  K lanu. Poszły w  ruch kam ienie 
i  cegły. W ylecia ły wszystkie szyby. 
Motłoch w d a rł się do mieszkania i  w y ­
rzuc ił na ulicę wszystkie meble. Spło­
nęły na stosie. D w ukro tn ie  podpalono 
cały budynek. Straż ogniowa z t r u ­
dem ugasiła pożar. M iejscowa policja, 
która  już  m ia ła  porachunki z C lar­
kiem, przyglądała się temu bezczyn­
nie. Jej agenci k rę c ili się w  tłum ie, 
podburzając do ekscesów.

W obronie napadniętego Murzyna 
stanęli b ia li mieszkańcy miasta. W ie­
lu  z nich zostało silnie poturbowa­
nych. W tedy dopiero władze stanowe 
wezwały wojsko.

C la rk  i  jego rodzina cudem uszli z 
rąk oprawców i  schronili się poza 
granicę stanu. M otłoch szalał w  C i­
cero przez k ilk a  dni. Ogólna liczba 
o fia r sięga k ilkunastu  pobitych i po­
ranionych.

C la rk  zażądał od w ładz miejsco­
wych, by zapewniły mu ochronę i 
um oż liw iły  wprowadzenie się napo- 
w ró t do mieszkania, które  jest jego 
własnością. A le  spotkał się z odmo­
wą. Po paru dniach władze stanowe 
odwołały z Cicero wojsko. Oznaczało 
to, że solidaryzują się z an ty-m urzyń- 
sk im i w ystąpieniam i tłum u. P rzy­
wódcy miejscowej reakc ji zapowie­
dzieli, że M urzyn nigdy nie przestąpi 
granic miasta. I  tak się stało.

W  dniu, k iedy motłoch demolował 
. mieszkanie C larka  W- Cicero, guber­
nator stanu Nowy Jork, Dewey, baw ił 
na drug im  krańcu świata, w  Singapo­
re. Tam, na publicznym  zgromadzeniu 
tłum aczył, że Stany Zjednoczone są 
szermierzem wolności narodów. Po­
w ita ły  go okrzyk i „C icero! -Cicero!“  I  
na te słowa Dewey nie znalazł odpo­
wiedzi... ,

Dopiero, gdy motłoch pobił k ilku  
„b ia łych“ , władze wezwały wojsko.

Zaledwie C lark z rodziną p rzyby ł do 
Cicero, tłu m  rzuc ił się na jego dom.

Meble, wyrzucone na ulicę, spłonęły 
na stosie. D w ukrotn ie  podpalono dom.

Mieszkanie zdemolowano doszczętnie. 
Agenci p o lic ji podżegali do ekscesów.



Drodzy C zy te ln ic y !

PRZEDE wszystkim, zwracamy się dziś do uczest­
n ików  konkursu fotograficznego, k tórzy tak  
licznie w z ię li w n im  udział, nadsyłając zdję­

cia nieraz bardzo interesujące. Otóż w yjazd red. 
Sławnego na Z lo t do B erlina un iem ożliw ił nam 
dotychczas omówienie nadesłanych prac. A nie 
chcemy — jak  ów bohater humoreski M arka Tw ai- 
na, co to redagował gazetkę rolniczą i  radz ił czy­
te ln ikom  strząsać ziem niaki z krzaków  — zastępo­
wać kol. Sławnego w  ocenie zdjęć. Red. S ławny 
już w róc ił i  w  następnym numerze zamieścimy 
dłuższe omówienie konkursu.

A  teraz, co nam przynosi poczta?
Ob. Jerzy Sarnowski z P io trkow a Tryb. zarzuca 

red. Osmańczykowi nieścisłość w podawaniu roz­
kładu jazdy, k tó ry  od 20 m aja nie przew iduje bez­
pośredniej kom unikacji między stacjam i O dra-Port 

— Przemyśl. W dodatku od­
ległość między tym i dw iema  
stacjam i wynosiła 976 km, a 
nie 991, ja k  podawał Osmań- 
czyk. Najdłuższą lin ią  kole jo­
wą — zdaniem ob. Sarnow­
skiego — jest Hel — Zakopa­
ne, długości 953 km. Redakcja 
„Św iata“  ogłaszając sprosto­
wanie ob. Sarnowskiego, po­
stanow iła całą sprawę prze­
kazać kol. Osmańczykowi. 
Niech się tłumaczy C zyte ln i­
kom. M y nie zamierzamy 
świecić za niego oczami.

Z praw dziw ym  zadowoleniem przeczytaliśmy uw a­
gi krytyczne, zamieszczone w  liście ob. Zdzisława 
Jurczyka z Kłodzka. Nie ze wszystkim  się jednak 
zgadzamy. Ob. Jurczyk uważa, że całostronicowe 
zdjęcie jest do pewnego stopnia marnotrawstwem , 
że znacznie lep ie j jest dawać mniejsze zdjęcia, ale 
za to więcej. Ob. Jurczyk wskazuje nam, jak ie  fo to ­
reportaże chcieliby Czytelnicy znaleźć w  „Swiecie“ : 
Nowe osiągnięcia gospodarcze i  ku ltu ra lne  naszego 
kra ju , fragm enty Warszawy, Nowej H uty, Tych, 
Żerania, nowe szkoły, teatry, w ys iłek  budującej się 
nowej, w spaniałej Polski“ . 1 dalej. ,¿Zdjęcia przed­
stawiające życie i  k ra j Zw iązku Radzieckiego 
i  kra jów  dem okracji ludowej — do dzisiejszego 
dnia tak mało w iem y jeszcze o życiu w  ludowej 
B u łga rii czy A lbanii... Wreszcie czyte ln ik polski 
zainteresowany jest życiem i  w alką narodów w  
kra jach kapita listycznych oraz przebiegiem św ia­
tow ej w a lk i o pokó j“ .

Wszystkie te uwagi są słuszne i, ja k  ob. Jurczyk  
pewnie nam przyzna, staramy się tak właśnie p ro ­
wadzić nasze pismo. Zdradzim y nawet tajemnicę 
redakcyjną, że dw aj nasi współpracownicy udają 
się na reportaże do kra jów  dem okracji ludowej. 
K ilk u  naszych współpracowników  jest w  stałych  
rozjazdach po Polsce. Czy to jednak znaczy, że m a­
my się wyrzec dużych zdjęć? Wydaje nam  się, że 
to byłoby niesłuszne. Często jedno duże zdjęcie, 
wyraźne, artystycznie wykonane daje lepsze poję­
cie o przedstawionym temacie n iż szereg zdjęć 
wielkości... znaczka pocztowego. Prawda? Jeśli 
chodzi o reprodukcje obrazów światowego m a la r­
stwa, to wzorem tygodnika „Ogoniok“  zamierza­
my takie reprodukcje zamieszczać, ze szczególnym 
uwzględnieniem m alarstwa polskiego.

Ob. Z. Ramówna z K rakow a zapytuje, czy mo­
głaby zostać naszą korespondentką i  jeże li tak, to 
o czym by mogła pisać? A leż oczywiście. O tematy 
nie trudno. Z odpowiedzi zamieszczonej powyżej 

w yłan ia ją  się setki tematów. 
Na szczęście nie brak ich w  
Polsce Ludowej. Każdy dzień 
przynosi nowe, radosne. Czy 
nasza m iła  Czytelniczka ma 
jakieś możliwości ilustrow ania  
swych korespondencji fo to ­
grafiam i, bo przecież jesteśmy 
pismem ilustrowanym ? P ro­
simy do nas napisać.

Dziękujem y  ob. Stefanowi 
Dąbrowskiemu za m iłe  słowa. 
Zapewniamy Go, że prow a­
dzimy „św iętą  w ojnę“  z ko­
rektą  i  kładziem y szczególny 

nacisk na to, by uniknąć błędów. A le  ten h e l ik o p ­
te r“  porządnie dą ł nam się we znaki.

Ob. „Janba“ (nazwisko znane redakcji) pragnie, 
by tygodn ik i polskie by ły  staranniej drukowane, 
„żebyśmy i  my w  Polsce m ogli zaimponować na­
szymi tygodnikam i“ .K Niestety, wciąż jeszcze napo­
tykam y na ogromne trudności techniczne. Trzeba 
pamiętać o zniszczeniach wojennych, no i  o dzie­
dzictw ie z okresu przedwrześniowe--'. które nie by­
ło najlepsze. Z  czasem, n iew ątp liw ie , szata zew­
nętrzna pism  ilustrow anych ulegnie poprawie.

Na zakończenie m usimy niestety zapowiedzieć, 
że niezamówionych rękopisów redakcja nie zw ra­
ca. Jest to ta k i ogólnie p rzy ję ty  zwyczaj, k tó ry  po­
zwala redakc ji norm alnie pracować, nie zamienia­
jąc s i,  w urząd pocztowy.

Do przeczytania w  następnym numerze
R EDAKCJA

SHI

ZWYKŁA SPRAWA

R ZECZ działa się w  stanie 
Mississipi, w  lipcu  r.b. 
Szeryf M arshall o trzym ał 

meldunek o zaginięciu 17-let- 
niego chłopca, Roberta Mc 
Kineya. W drożył dochodzenie 
i  pow ierzył prowadzenie spra­
w y detektywow i nazwiskiem 
Charles Underwood.

Odtąd sprawa potoczyła się 
norm alnym  trybem . Już na­
zajutrz rano Underwood trzy ­
mał w  areszcie 30 podejrza­
nych Murzynów. Pod wieczór 
zw o ln ił 26, czterech pozosta­
łych natom iast poddał g run­
townemu badaniu.

Sukces b y ł ca łkow ity. Trzech 
więźniów, Jesse James, Amos 
Redmond i  Jesse Davies, 

przyznało się do w iny. Opowiedzieli szczegółowo,
! ja k  wciągnęli ofiarę w  zasadzkę, ja k  zrabowali mu 
j  40 dolarów, potem rozb ili głowę tępym  narzędziem 

a zw łok i w rzuc ili do rzeki.
I  trze j m łodociani M urzyn i powędrowaliby p raw ­

dopodobnie u ta rtym  szlakiem na elektryczne krze­
sło, gdyby...

...Gdyby pewnego dnia nie wkroczyła do urzędu 
policyjnego rzekoma ofiara  mordu, sam Mc K iney 
we w łasnej osobie. Przeczytał w  gazetach, że go za- 

/ mordowano, przeczytał zeznania morderców i  czym- 
prędzej w róc ił do rpdzinnego miasta, by zapobiec 

« zbrodni sądowej.
Czterej m łodzi M urzyn i w prost z więzienia zostali 

] przewiezieni do szpitala. Lekarz stw ierdził, że 
wszyscy odnieśli ciężkie obrażenia od pobicia.

N iedyskretn i dziennikarze zainteresowali się oso­
bą wysoce utalentowanego detektywa Underwooda. 
Rezultat? S tw ierdzili, że w  r. 1947 skazany został 
w  Chicago na 3 la ta więzienia za udział w  napadzie 
rabunkowym . Przeniósł się w ięc do Mississipi, po 
dziś dzień cieszy się wolnością i  szeryf M arshall na­
dal uważa go za dzielnego policjanta.

DOBRE, CZY ZŁE, ALE ZAWSZE CHYBIONE

6 LOS A M E R Y K I“  by ł
niedawno przedmiotem 

"  rozległej dyskusji w  
Kongresie USA. „Kosztu je m i­
liony  — a w yn ików  nie w i­
dać“  — m ó w ili rozgoryczeni 
posłowie i  senatorowie. N a j­
ostrzej k ry tyko w a ł propagandę 
amerykańską senator W illia m  
Benton. Pan Benton uważa się 
za eksperta od tych spraw, bo 
dorob ił się grubych m ilionów  
na reklam ie.

„W eźmy sprawę Kore i — 
powiedział pan Benton. — To 

była najlepsza okazja, żeby zareklamować amery­
kańską demokrację. I  co się stało? Kompletna 
klapa“ .

Pan Benton w yraźnie przeholował. Gdyby 
wszyscy razem kró low ie  rek lam y am erykańskiej 
ob ję li wspólnie dyrekcję „G łosu A m e ryk i“ , też nie 
podołaliby takiem u zadaniu.

TANIO, PRAWDA?
LE jest w arte  (w dolarach) życie ludzkie?
Sąd Najwyższy stanu New Hampshire (USA) 
znalazł wreszcie form ułę, dającą niezawodną 

odpowiedź na to pytanie. Gdy siedm ioletnia Jacque-

line  Hubbard zginęła w  w ypadku samochodowym, 
rodzice je j zaskarżyli sprawcę wypadku, domagając 
się odszkodowania za śmierć dziecka. Sąd przyznał 

im  kwotę 7.000 dolarów. 
Obie strony zaapelowały. 
Rodzice dziecka tw ie rdz ili, 
że w  stanie West V irg in ia  
można dostać 10.000 dola­
rów  za ta k i wypadek, a w  
stanie Connecticut nawet 
20.000 dolarów. Sprawca 
w ypadku tw ie rd z ił nato­
miast, że życie siedm iolet­

n ie j dziewczynki nie jest warte aż 7.000 dolarów.
Sąd Najwyższy rozps.trując odwołanie, zatw ierdził 

w yrok  pierwszej instancji. Motywy? Sąd tra fn ie  
oszacował wartość odszkodo­
wania. Gdyby mała Jacqueli­
ne dożyła przeciętnego w ieku 
Am erykanina, szacowanego na 
ła t 50, to obliczając średni do­
chód roczny osobnika z je j 
środowiska społecznego — za­
rob iłaby nie w ięcej n iż 7.000 
dolarów. Tyle  jest w ięc warte 
je j życie. Co innego, gdyby 
ofiara  w ypadku pochodziła z 
rodziny m ilionerów . Wtedy, 
oczywiście, życie je j w arte  by­
łoby potysiąckroć więcej. Po 
prostu w  proporc ji do docho­
dów.

P. S. W yrok sądu w  New 
Hampshire nie stosuje się do 
żołnierzy amerykańskich, k tó rzy zginęli w  K o ­
rei. Nawet przy n isk ie j stawce 7.000 dolarów ód 
osoby, płaconych rodzenie poległych ty tu łem  odszko­
dowania, rząd am erykański dawno by już zbankru­
tował.

PROGRAM DLA DZIECI

W C IĄG U  jednego tygodnia na stacjach te lew i­
zyjnych jednego ty lko  miasta amerykańskie­
go, Los Angeles, nadano programy, które 

obejmowały:
127 morderstw,

101 wypadków „zabójstwa uspraw iedliw ionego“ , 
357 wypadków  usiłowania zabójstwa,
93 w ypadki porwania dzieci, ,
11 wypadków  ucieczki z więzienia,
3 w ypadki to rtu row an ia  ludzi przy pomocy roz- 

palonego żelaza.
Siedemdziesiąt dwa procent tych pouczających 

programów przypadało na audycje rozrywkowe dla 
dzieci i  młodzieży.



Ze wspomnień gen. Józefa Rybaka

KONFIDENT „S”
na służbie H. K. -  Stelle

IAK POWSTAŁY „LEGIONY“ PIŁSUDSKIEGO?

Z A N IM  opiszę dalsze perypetie 
moich pierwszych spotkań ze 
„S tefanam i“ , k ilka  słów jeszcze 

w  sprawie mieszkania. U płynę­
ło może 10 dni, nagle n i stąd ni zo­
wąd wzywa mnie do siebie szef szta­
bu korpusu (już nie Gabriel, k tó ry  
Zdążył odejść, ale p łk. Kochanowski) 
1 każe m i wezwać do Krakowa... mo­
jego ojca. Byłem tym , rozumie się, 
zaskoczony, ale nie pytając o nic, o j­
ca do K rakow a wezwałem.

Po rozmowie z szefem sztabu, o j­
ciec mówiąc ze mną o różnych spra­
wach, w trą c ił mimochodem, że mam 
zupełnie nieodpowiednie mieszkanie, 
tym  bardziej, że mieści się ono na­
przeciwko „Varietés“ , i że chętnie w i­
działby mnie w  innej dzie ln icy K ra ­
kowa. Wreszcie dodał, że nawet ma 
dla mnie odpowiednie mieszkanie przy 
ul. Groble 12, w  domu urzędnika pro­
k u ra to rii generalnej Landermera.

MIESZKANIE W DOMU BEZ PODWÓRKA

Domyśliłem  się, że gość mój albo 
zw rócił się bezpośrednio do szefa 
sztabu w  Krakow ie, albo in te rw en io­
w a ł poprzez Iszkowskiego, albo wresz­
cie bezpośrednio zw rócił się do Ron- 
gego w  sprawie mego mieszkania. 
Sprawy te j n igdy zresztą nie próbo­
wałem w yśw ietlić .

W każdym razie na zamianie źle nie 
wyszedłem i musiałem lo ja ln ie  stw ie r-

Dom przy ul. Groble 12 w Krakow ie. 
Tu, w mieszkaniu na I I  piętrze szef 
H .K .-Stelle przy jm ow ał konfidentów  
— „Stefana n r 1“  i  „Stefana n r 2“ .

dzić, że obecne moje mieszkanie 
znacznie lepiej nadawało się do tego 
rodzaju spotkań, jak ie  uprzednio m ia­
łem i jak ie  mnie czekały, niż stare 
Przy ul. Zielonej.

Przeprowadziłem się w  czerwcu. Vis 
a vis domu, w  k tó rym  mieszkałem, 
znajdowało się gimnazjum św. Anny. 
Na placu b y ł targ koni. Przed połud­
niem panował tu  ożywiony ruch, po 
Południu zaś ulica była praw ie pu­
sta. Na piętrze, oprócz mnie, mieszkał 
w łaściciel domu oraz szef sztabu 
tw ierdzy K raków  m ajor Stanisław 
H aller (późniejszy generał W. P. i 
szef sztabu w  czasie w o jny  1920 r.). 
Mieszkanie było na ogół spokojne, a 
na schodach nie spotykało się praw ie

nikogo. Podwórka, które  uprzednio 
bardzo mego gościa zdenerwowało, 
nie było.

Muszę stw ierdzić, że w izyta  mego 
nowego znajomego nie bardzo mnie 
zachwyciła. Znalazłem się w  trudnej 
sytuacji. A n i jeden z obydwu „S tefa­
nów“  nie wzbudzał zaufania. P ie rw ­
szy, po zdekonspirowaniu się, oświad­
czył przecież, że nie jest upoważnio­
ny przez k ierow nictw o do prowadze­
nia ze mną rozmów, czemu nie bardzo 
dawałem wiarę, drug i zaś, k tó ry  
prawdopodobnie uprawnienie to m iał, 
po pierwsze oświadczył m i, że musi 
wszystko „dobrze przepracować“  (?), 
po drugie nie zdekonspirował się. Po 
trzecie zaś w ydaw ał m i się potężnym 
blagierem i  b lu ffia rzem . A  do nikogo 
po poradę zwrócić się nie mogłem.

Poza tym , trzeba to zrozumieć, w a­
liło  się w  gruzy całe moje dotychcza­
sowe rozumowanie, nadwątlone już 
poważnie przez telefon Iszkowskiego. 
O sprawie, za którą m iałem być prze­
cież sam odpowiedzialny, o k tó re j z 
n ik im  nie m iałem mówić, wiedział, 
okazało się już przed tym  Iszkowski, 
ponadto zaś według słów „Stefana 
nr. 2“  — w iedzie li o nie j szef sztabu 
we Lwowie, szef sztabu w  W iedniu, a 
na dobitkę jeszcze jakaś dama — to ­
warzyszka, która  prowadziła salon w  
W iedniu, gdzie spotykali się przywód­
cy PPSD z oficeram i sztabowymi! 
Zaw a liły  się nie ty lko  moje przypusz­
czenia dotychczasowe, ale i  ambicja 
moja by ła  poważnie dotknięta.

PROPOZYCJE „STEFANA NR. 2 "

U płynęło znowu k ilka  tygodni, aż 
pewnego dnia nowy telefon zapowie­
dział w izytę  „Stefana nr. 2“ . Tym  ra ­
zem gość przyszedł z konkretną p ro ­
pozycją. Chodziło m ianowicie o zale­
galizowanie o fic ja lne tego, co na w pół 
legalnie, n iew ątp liw ie  z insp irac ji 
tamtejszej H. K. Stelle, is tn ia ło w  po­
staci Związku W alk i Czynnej we 
Lw owie, o k tó rym  gość mój poprzed­
nim  razem opowiadał. W edług pro­
je k tu  „Stefana N r. 2“  chodziło o za­
legalizowanie w  K rakow ie  jak ie jś  o r­
ganizacji strzeleckiej, w  k tó re j by 
członkowie „Zw iązku W a lk i Czynnej“ 
szkolić się m ogli w  strzelaniu.

Tu małe wyjaśnienie. Is tn ia ła  w  
A u s tr ii ustawa zezwalająca na tego ro ­
dzaju ćwiczenia w  strzelaniu. In s tru k ­
torów  i b ron i dostarczała tzw. Land- 
wehra, (formacja, k tó ra  w  czasie po­
ko ju  m ia ła bardzo m a ły  stan liczbo­
wy, a k tó re j rezerwy od czasu do cza­
su odbywały ćwiczenia). Otóż zezwole­
nie na tego rodzaju stowarzyszenie 
strzeleckie, jak ie  proponował m i mój 
gość, mogła wydać władza polityczna, 
ja k  dyrektor p o lic ji w  porozumieniu 
z tzw. Landwehrkommando, (teryto­
ria lna  władza Landwehry).

Należy zaznaczyć, że zezwolenie ta ­
k ie mogło być wydane ty lko  obywa­
telom austriackim , co jest rzeczą chy­
ba zrozumiałą, udzielenie bowiem ze­
zwolenia na doszkalanie wojskowe 
obywatelow i obcego mocarstwa mogło 
spowodować przecież k o n flik t dyp lo­
matyczny. Np. w  danym wypadku, 
skoro chodziło o obyw ateli rosyjskich, 
mogło dojść do nieporozumień między

nami a Rosją, czego rząd austriacki, 
bynajm nie j sobie nie życzył.

Wysłuchałem spokojnie uwag mego 
gościa, a gdy skończył, powiedziałem 
porządnie już oburzony:

— Proszę pana, przychodzi pan do 
mnie z pewnym i propozycjami. Zgo­
da. A le  skoro w  ogóle mamy konfero­
wać, muszę przecież wiedzieć, k to  pan 
jest. Proszę się nareszcie zdekonspiro- 
wać. Skoro przychodzi pan w  sprawie 
nawiązania kontaktu, musi pan podać 
swoje nazwisko.

Muszę przyznać, że w  tym  wszyst­
k im  denerwowało mnie także i to, że

K onfident H .K. Stelle — 
Stefan n r 1 (W alery Sławek).

Iszkowski w ie k im  jest „Stefan nr. 2“ , 
a ja  nie wiem. N atarłem  w prost na 
mego gościa, podobnie ja k  k ilka  ty ­
godni temu na Sławka. Mego rozm ów­
cę żądanie moje bardzo zirytowało. 
Zwyczajem swoim zaczął bębnić pa l­
cami po stole, i również zwyczajem 
swoim (zdążyłem to zauważyć) west­
chnął głęboko, wypuszczając z sykiem 
powietrze przez zaciśnięte w argi, ja k ­
by próbował gwizdać.

Zaniepokoił się dlatego, że w iedział 
już prawdopodobnie od Sławka, iż

Konfident H.K. Stelle — 
Stefan n r 2 (Józef Piłsudski).

im ię, nazwisko, adres i pseudonim 
konfidentów  w pisuję na specjalnych 
arkuszach („Konfidentebogen“ ). T ru d ­
no było przecież mieć wszystko w  gło­
wie. Było  by to może najlepsze, ale 
z pewnością przy większej liczbie 
konfidentów  niewykonalne. Te „K on ­
fidentebogen“  leżały schowane u 
mnie w  szafie ogniotrwałej.

„STEFAN NR. 2 “  UJAWNIA SWE NAZWISKO

Moje żądanie nie było poza tym  n i­
czym nadzwyczajnym. Jasne, że m u­
siałem wiedzieć z k im  mam do czy­

nienia. Toteż na moje argum enty 
gość nie znalazł inne j odpowiedzi, ja k  
ty lko  przedstawić się. Podał m i więc 
swoje im ię i nazwisko. Zapisałem je 
błędnie: J ó z e f  P i ł s u - c k i .  Gość 
mój, widząc co piszę, popraw ił mnie:

— Nazwisko moje pisze się ina­
czej : P i ł s u d s k i .

Tego ja  znowu nie zrozumiałem, 
gdyż w  G a lic ji nazwiska polskie, koń­
czące się w  ten sposób, pisało się tak, 
ja k  ja napisałem. W odpowiedzi na 
to eks-„Stefan nr. 2“ , obecnie P iłsud­
ski, w y jaśn ił m i, że nazwisko jego po­
chodzi od m ają tku  P iłsudy, znajdują­
cego się na L itw ie , które stało się ją ­
drem rodowego nazwiska.

W ten sposób gość m ój dał m i do 
zrozumienia, że jest pochodzenia szla­
checkiego, no i  przestał odgrywać jed­
nocześnie rolę robotnika warszaw­
skiego, zrezygnowawszy ze swego do­
tychczasowego nadwiślańskiego ak­
centu. Przy okazji opowiedział m i P ił­
sudski w  skrócie swój życiorys.

S tudiował w  swoim czasie m edycy­
nę. B y ł aresztowany, uc iekł z zesłania, 
b ra ł udział w  rew olucji w  1905 roku, 
następnie uc iekł do Krakowa. M ów ił 
m i również o pracy PPS na emigra­
c ji, o sytuacji w k ra ju , dając m i w te ­
dy pierwsze wiadomości źródłowe, do­
tyczące sytuacji politycznej w  Kongre 
sówce, a szczególnie w  stronnictwach 
działających w  klasie robotniczej. Po­
dał m i swój adres: Szlak 25, przy tym  
dodał, że obecnie zatrudniony jest ja ­
ko dziennikarz w  „Naprzodzie“  k ra ­
kow skim  ,

Ustaliłem , że lis ty  będę do niego 
w ysyła ł bądź na adres pryw atny, bądź 
na adres „Naprzodu“ . M iałem je pod­
pisywać, tak jak  on swoje do mnie, 
pseudonimem „Stefan". U sta liliśm y 
również, że na u licy  nie będziemy się 
sobie k łan ia li, natomiast w  kaw ia rn i 
będziemy sobie daw ali znaki porozu­
miewawcze oczyma.

K iedy P iłsudski odszedł, na nowo 
zacząłem przemyśliwać nad sprawą 
utworzenia Zw iązku Strzeleckiego. N ie 
namyślałem się jednak długo, jestem 
bowiem człowiekiem szybkiej decyzji. 
Rozumowałem wówczas, że zalegalizo­
wana organizacja strzelecka może te 
same, jeś li nie większe, oddać korzy­
ści, co „Zw iązek W a lk i Czynnej“ , o 
k tó rym  w prawdzie w ie le  nie w iedzia­
łem, ale o którego celowości dla nas 
nie mogłem wątpić. Ostatecznie we 
Lw ow ie pracował Iszkowski, k tó ry  
w iedzia ł co robić.

Postanowiłem zalegalizować organi­
zację strzelecką i to  nie m eldując o 
te j sprawie do Wiednia. Zrobiłem  jed ­
no ty lko  zastrzeżenie. Pozwoliłem  na 
zorganizowanie zw iązku strzeleckiego 
dla obyw ateli rosyjskich ty lko  w K ra ­
kowie. Porozumiałem się więc jedynie 
z dyrekcją po lic ji w  K rakow ie, nato­
m iast na starostów nawet nie próbo­
wałem wpłynąć. O tym  moim  za­
strzeżeniu Piłsudskiem u nie wspom­
niałem. W płynąłem  również na Land-

liMiniiiins^<8



W krótce po jaw iły  się na ulicaph m undury strzeleckie. W K rakow ie  było dużo 
śmiechu z tego „w o jska “  — pisze w  swych pam iętnikach gen. Rybak.

dokończen ie ze str

wehrkommando w  sprawie bron i dla 
organizacji strzeleckich oraz w  spra­
w ie  skierowania instruktorów .

„WOJSKO“  PAKA KONFIDENTA

Po załatw ieniu formalności, tzn. po 
złożeniu przez Piłsudskiego podań 
do dy rekc ji p o lic ji i  Landw ehrkom - 
mando i  po otrzym aniu zezwoleń, 
strzelcy zaczęli ćwiczyć. Ćwiczenia 
strzeleckie odbyw ały się na W oli Ju - 
stowskiej, gdzie P iłsudski często przy­
chodził, (pamiętam, że w  kna jp ie  na­
przeciwko strze ln icy staw ia ł in s tru k ­
torom  piwo). W krótce po jaw iły  się na 
ulicach m undury zw iązku strzeleckie­
go, a na B łoniach ćw iczyły patrole. 
Później P iłsudski założył nawet szko­
łę oficerską, k tó rą  sam pierwszy u - 
kończył. Trzeba stw ierdzić, że w  K ra ­
kow ie było dużo śmiechu z tego „w o j­
ska“ .

P iłsudski zachodził do m nie od cza­
su do czasu. Na tem at tych spraw, 
k tó re  mnie interesowały, nie m ów iliś ­
m y w iele. N ie m ów iliśm y choćby d la ­
tego, że jeś li idzie o mnie, moje w ia ­
domości polityczne b y ły  jeszcze ciągle 
niewystarczające i  musiałem je znacz­
nie uzupełnić, aby stawiać P iłsudskie­
m u z m ej strony jakieś konkretne pro­
pozycje.

Na p ro w in c ji podobne organizacje 
założyła dla swych członków PPSD. 
Nie będę daleki od prawdy, jeże li po­
wiem, że w  ogóle zapanowała moda 
na organizacje strzeleckie. Obok 
Zw iązku Strzeleckiego Piłsudskiego 
zaczęli się ćwiczyć w  strzelaniu lu ­
dowcy W itosa tworząc „d rużyny B a r­
toszowe“ . „Sokół“ , k tó ry  dotychczas 
up raw ia ł gimnastykę zaczął również 
strzelać.

W  1912 r. (wybiegam nieco wspom­
nieniem naprzód) powstała Kom isja 
Tymczasowa Sfederowanych Stron­
n ic tw  Niepodległościowych z Jaw or­
skim  na czele. Do te j K o m is ji na­
m iestn ik na Galicję, Bobrzyński, dele­
gował urzędnika namiestnictwa, o f i­
cera rezerwy W ładysława S ikorskie­
go, k tó ry  w  łonie K om is ji pe łn ił fu n k ­
cję referenta spraw wojskowych, a 
którego w łaściw ym  zadaniem było in ­
form owanie namiestnika, czy Kom isja 
nie p lanuje  czegoś, co mogłoby za­
szkodzić państwu. Jednocześnie K o ­
m isja m ianowała Piłsudskiego komen­
dantem wszystkich szkół strzeleckich. 
Czyli do pewnego stopnia, b y ł w  łonie 
K om is ji S ikorsk i przełożonym P iłsud­
skiego.

Mogłem uważać się na ogół za zado­
wolonego, jeś li idzie o m ój s ta rt w  
K rakow ie ! Nawiązałem bow iem pe­
wien kon takt z PPS, w iedziałem  ró w ­
nież dokładnie poprzez Piłsudskiego, 
co się dzieje w  K om is ji S tronnictw . 
Trzym ałem  rękę na pulsie tych  spraw 
wszędzie, gdzie tw o rzy ł się jak iś  zw ią­
zek, m iałem  bowiem od Piłsudskiego 
charakterystyki poszczególnych ludzi. 
A le  przecież narazie nie sprawa 
Strzelca była  tą sprawą, na jis to tn ie j­

szą. M ia ła  się nią stać później, a o 
w ykorzystan iu  PPS było na razie 
cicho.

ARESZTOWANIE „STĘPAKA KR. 1“
Dopiero gdzieś z początkiem zim y 

1910 r. zaszedł wypadek, k tó ry  bardzo 
poważnie zaciążył na d ług im  okresie 
m oje j pracy w  Krakow ie.

Pewnego dnia otrzym uję od dyrek­
c ji p o lic ji lis t, w  k tó rym  zawiadamia 
mnie ona, że został zaaresztowany 
osobnik, u którego znaleziono duży 
magazyn z b ibu łą  i  lite ra tu rą  wojsko­
wą w  postaci podręczników szkolenio­
wych. Znaleziono również u niego 
brauning, patrony od dynam itu  i lont.

Rząd rosyjsk i został poin­
form ow any przez Redlą...

Osobnik ten nie chciał podać swego 
nazwiska. K iedy  byłem w  trakcie  czy­
tania lis tu , zawiadamia mnie te lefo­
nicznie p roku ra to r M arowski, że p o li­
cja odstawiła do prokura tora  jakiegoś 
jegomościa, oskarżonego o szpiego­
stwo, u którego znaleziono cały ma­
gazyn b ibu ły. Jasne, że chodziło tu  o 
jedną i  tę samą osobę.

A by czyte ln ik zrozum iał moje zdzi­
w ienie, trzeba wyjaśnić, że istn ia ła 
umowa między mną, a dyrekcją p o li­
c ji, polegająca na tym , że żadna spra­
wa o szpiegostwo nie by ła  posyłana do 
prokuratora bez zasięgnięcia m ojej 
op in ii. Chodziło o to, aby przekazy­
wać sądowi sprawy poważniejsze i  
całkowicie jasne, nie zaś drobne i n ie­
pewne, k tóreby m ogły wywołać w ra ­
żenie, że jako k ie row n ik  H K  — Stelle 
choruję na „chorobę szpiegowską“ . 
Fakt oddania sprawy do prokuratora 
i przysłania m i przez dyrekcję p o lic ji 
lis tu , zawiadamiającego mnie o tym  
wydarzeniu (nota bene z adnotacją, że 
kopia została wysłana do sztabu), 
świadczył, że tym  razem umowa nie 
by ła  przestrzegana.

M arowski zaproponował m i zwoła­
nie m ałej konferencji, w  k tó re j oprócz 
mnie i niego pow inien również wziąć 
udział sędzia Gniewosz. Na konferen­
c ji te j m ie liśm y naradzić się szczegó­
łowo nad tą sprawą.

Pojechałem do prokuratora, gdzie 
przejrzałem  m a te ria ły  znalezione u

aresztowanego. B y ł to rzeczywiście 
bardzo bogaty magazyn b ibu ły.

— Chciałbym — powiadam do M a- 
rowskiego — "om ów ić z aresztowa­
nym. Sprowadźcie go tu ta j.

Po ch w ili d rzw i się o tw orzyły  i  po­
ja w ił się w  nich... Sławek. Byłem  tak 
zdumiony jego ukazaniem się, że bez­
wiednie podszedłem do niego i  p rzy­
w ita łem  się, nie zdając sobie sprawy 
z konsekwencji tego odruchu. Jako 
szef ośrodka wywiadowczego podałem 
rękę zbrodniarzow i! Sławek uśmiech­
ną ł się do mnie porozumiewawczo i 
odwzajem nił uścisk. Już w  następnej 
ch w ili zorientowałem się, co zrobiłem. 
Zdekonspirowałem konfidenta! Zde- 
konspirowałem  swój stosunek do 
S ławka i  do Zw iązku W a lk i Czynnej, 
(do którego b ibu ła  n iew ątp liw ie  nale­
żała) !

Kazałem natychm iast aresztowane­
go wyprowadzić, a Gniewoszowi i  M a- 
rowskiem u oświadczyłem, że znam te­
go człowieka i  jestem zorientowany w  
sprawie odkrytego magazynu. Sławek 
został natychm iast wypuszczony na 
wolność, a całą skonfiskowaną bibułę- 
i lite ra tu rę  kazałem sobie odesłać.

SPRAWA KARIERA R0Z6Ł0SU

Zanim  opiszę, jak ie  konsekwencje 
dla mnie, dla m oje j dalszej pracy 
m iało zapoznanie się z m ateria łam i 
znalezionymi u Sławka, k ilk a  słów o 
innych skutkach tego aresztowania, 
skutkach, które  omal nie doprowadziły 
do... k o n flik tu  międzynarodowego.

Rząd rosyjsk i poprzez swój w yw iad  
(z pewnością przez Redlą *) został po­
inform owany, że w  K rakow ie  odkry ­
ła po lic ja  magazyn świadczący, iż na 
terenie zaprzyjaźnionego mocarstwa 
tw orzy się jakieś grupy wojskowe, 
k tó rych  niedwuznacznym celem jest 
dyw ersja w  Rosji na wyDadek wojny.
I  co gorsza — do tych zw iązków strze­
leckich należą emigranci z Kongre­
sówki, obywatele rosyjscy. W  rezu l­
tacie nastąpiło demarche rządu rosy j­
skiego w  austriackim  M in is te rstw ie  
Spraw Zagranicznych.

W W iedniu powstał gwałt. M.S.Z. 
zw róciło  się do M in is te rstw a Spraw' 
W ewnętrznych oraz do Sztabu Gene­
ralnego z zapytaniem, ile  jest praw dy 
w  nocie rosyjskie j. Sztab Generalny z 
miejsca stw ierdził, że nie jest mu o 
niczym wiadomo. M. S. Wewnętrznych, 
odpowiedziało, że m usi tę sprawę zba­
dać drogą służbową tj. przez namiest­
n ika na Galicję.

Nam iestnik Bobrzyński też z miejsca 
na to pytanie nie mógł odpowiedzieć 
i zw rócił się do F lattaua oraz do dy ­
rektora p o lic ji we Dwowie Reinlen- 
dera z żądaniem wyjaśnień. F lattau, z 
k tó rym  byłem nieco na bakier, musiał 
oczywiście w ie le  wyśpiewać. W yśpie­
w a ł i  to, że is tn ie je  „Strzelec“  składa­
jący się z em igrantów  rosyjskich, 
szczególnie studentów i  że ten zw ią­
zek odbywa ćwiczenia wojskowe. Po­
dał oczywiście do wiadomości na­
m iestnika h is to rię  z aresztowaniem 
Sławka i  zwolnieniem go przeze mnie. 
Otrzymawszy te wiadomości, Bobrzyń­
ski zwoła ł do Lw owa konferencję, na 
k tó re j i  ja  oczywiście byłem. B y ł na 
nie j także Iszkowski oraz Charwath 
(komisarz po lic ji).

Bobrzyński zaatakował mnie, że pod 
moim  bokiem dzieją się tak ie  rzeczy, 
k tó re  zagrażają dobrym  stosunkom 
między A ustrią  a Rosją. Nie pozosta­
ło m i n ic innego, ja k  zbagatelizować 
to oskarżenie. Oświadczyłem, iż na 
podstawie pojedyńczych wypadków, 
trudno stw ierdzić, że istn ie ją  całe o r­
ganizacje, składające się z em igran­
tów  rosyjskich. Jeżeli do zw iązku na­
leżał jeden czy d rug i student przyby­
ły  z Kongresówki, to  nie jest jeszcze

*) Redl został już na stanowisku 
szefa w yw iadu austriackiego zdema­
skowany jako szpieg rosyjski.

taka zbrodnia. Poza tym , jeś li idzie 
o Zw. W a lk i Czynnej, to ośrodkiem 
jest przecież Lwów. M ó w ili jeszcze 
coś tam  inn i, między innym i Iszkow­
ski — no i  na tym  rozeszliśmy się.

NAMIESTNIK PRZESZKADZA
Cała sprawa rozeszłaby się po ko­

ściach, gdyby znów nie Bobrzyński. 
W ydał on m ianowicie zarządzenie sta­
rostom i  p o lic ji w  celu dopilnowania, 
by do stowarzyszeń strzeleckich nie 
dostali się em igranci z Kongresówki 
oraz by żandarm i badali rosyjskich 
poddanych, czy nie mają czasem 
broni bez zezwolenia.

W róciwszy do K rakow a musiałem 
z miejsca te zarządzenia nam iestnika 
storpedować. Ostatecznie ja  lepie j 
w iedziałem, czy zw iązki strzeleckie w  
tak im  składzie są potrzebne, czy też 
nie.

Storpedować tych zarządzeń po­
przez dyrekcję p o lic ji nie mogłem. 
Wezwałem więc Dąbrowieckiego i  po­
leciłem m u poinform ować żandarmów, 
że chodzi tu  o niew inne ćwiczenia w  
strzelaniu, a co najważniejsze— zale­
ży nam na tym , by „obcy“  dobrze się 
u nas czuli i  nie b y li niespokojni. Po­
leciłem  mu także, by porozum iał się 
ze starostami. Trzeba przyznać, że 
w ie lu  starostów posłuchało go.

Cała sprawa była dla mnie poważną 
nauczką. Musiałem być teraz znacznie 
ostrożniejszy. G roził m i przecież k ry ­
m inał, tym  bardziej, że Wiedeń jesz­
cze o niczym nie w iedział. Przede 
wszystkim  postanowiłem nie wysyłać 
narazie na robotę wywiadowczą do 
Kongresówki żadnego członka PPS, 
dopóki sprawa nie ucichnie.

Typy konfidentów  H .K .-S te lle : K o r-  
dian-Zam orski (późniejszy komendant 
„granatow ej“  p o lic ji) i  Rydz-Sm igły  
na Plantach krakowskich w  r. 1910.

Trzeba wiedzieć, że dotąd zbyt w iele 
wiadomości od Sławka i Piłsudskiego 
nie miałem. Od czasu do czasu P iłsud­
ski m ów ił m i, że ktoś jedzie, czy też 
że ktoś wraca z Kongresówki. Czasem 
dostarczał m i jakichś listów , w  k tó ­
rych by ły  drobne wskazówki co do 
ruchu w ojsk: że ten czy ów garnizon 
w yjechał na ćwiczenia, tam ten się 
przeniósł itp . Nie m ia ło to wszystko 
razem w ie lk ie j wartości.

Teraz dopiero nadarzyła się okazja, 
by sprawę tę w  ogóle gruntownie zba­
dać, zanalizować, by stosunkom po li­
tycznym  w  Kongresówce lepiej się 
przyjrzeć. Tą nadarzającą się okazją 
by ł znaleziony u S ławka magazyn.

Dalszy ciąg  nastąp i
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Przy pracy nad film em  o Chopinie: Czechosłowacki operator Tuzar dokonuje 
pomiaru św iatła. Na planie A l. Śląska w  ro li Konstancji G ładkowskiej.

Opowieść o m łodym  Chopinie“ . Koncert w  W iedniu w  sali K aertner Theater. 
W ro li F ryderyka Chopina występuje utalentowany Czesław W ołlejko.

NOWE POLSKIE 
FILMY

NA WARSZTACIE R EŻYS ER SK IM
JERZY GIŻYCKI

W OKRESIE ubiegłych 6 la t F ilm  
Polski w yprodukow ał zaledwie 
14 film ó w  pełnometrażowych. 

Więcej wyprodukować nie było moż­
na. M łoda polska kinem atografia od­
budowywała się z gruzów i  zniszczeń, 
organizowała się na nowych zupełnie 
zasadach i  walczyła z ogrom nymi 
trudnościami.

Uzyskane doświadczenia i  wzrost 
możliwości technicznych, pozw oliły  w 
bieżącym roku plan rozszerzyć. W 
obecnej chw ili, w  p rodukc ji znajduje 
się 5 film ó w  fabularnych i  jeden do­
kum entalny.

F ILM  O W IE LK IM  ARTYŚCIE

Będzie to „Opowieść o m łodym  
Chopinie“  —  f i lm  biograficzno h isto­
ryczny, realizowany na podstawie 
własnego scenariusza przez A leksan­
dra Forda. Chopin, k tó ry  stał zawsze 
na wyżynach pomnika, będzie poka­
zany jako żyw y człowiek. Zobaczymy 
go nie ty lk o  jako  w ielkiego kompozy­
tora, ale również jako człowieka z 
k rw i i  kości, płomiennego patriotę, 
związanego z polskim  i  europejskim  
ruchem postępowym.

F ilm  o Chopinie będzie w ie lk im  
egzaminem naszej kinem atografii, 
która  zmobilizowała wszystkie n a j­
lepsze s iły  techniczne i  artystyczne, 
by f i lm  o genialnym  m uzyku otrzym ał 
godną oprawę. Zd jęciam i k ię ru je  czo­
łow y operator czechosłowacki, Jaro­
sław Tuzar. Rolę Chopina odtwarza 
Czesław W ołłe jko. W  ro li Konstancji 
G ładkowskiej w ystąp i A leksandra

Śląska, a obok n ie j ponad stu w y b it­
nych aktorów  starego i  młodego po­
kolenia.

F ILM  O W IE LK IM  GENERALE

Równie imponująco zapowiada się 
nowe dzieło W andy Jakubowskiej — 
f i lm  b iograficzny o generale K aro lu  
Świerczewskim, p.t. „G enerał Z w y­
cięstwa“ . Życie i  działalność bohater­
skiego generała W altera pokazane zo­
staną na tle  wydarzeń historycznych 
okresu la t 1905 — 1947. Postać W alte­
ra odtwarza Józef W yszómirski.

Zdjęcia rozpoczęły się niedawno pod 
k ie runkiem  operatora Stanisława 
Wohla w  okolicach Tomaszowa, gdzie 
w  plenerze nakręcano^ epizody z w o j- ^

Reżyser, A leksander Ford przy pracy 
nad realizacją film u  o Chopinie.
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D okończenie ze str. 19
ny domowej w  Hiszpanii. Obecnie 
ekipa pracuje w  Rudzie Pabianickiej,

OPOWIEŚĆ O NOWEJ WSI
Na wsi toczy się zażarta w alka k la ­

sowa, świadomość mało i średniorol­
nego chłopa przeobraża się — spół­
dzielczość czyni postępy... To wszystko 
pokaże f i lm  „G rom ada“ , realizowany 
przez m łodych reżyserów i  autorów 
scenariusza: Jerzego Kawalerowicza i 
Kazim ierza Sumerskiego. A kcja  film u  
toczy się w okół sprawy budowy spół­
dzielczego m łyna.

W arto podkreślić, że cały f ilm  na­
kręcany jest pod kie runkiem  operato­
ra Andrzeja Ancuty, w  plenerze, w  
okolicach podkrakowskiej wsi Radzi- 
szów, w  autentycznej scenerii.

Zespół realizatorski i  obsada akto r­
ska składa się przeważnie z młodych 
debiutantów, a w  zdjęciach bierze też 
udział w ie lu  aktorów  niezawodowych, 
przeważnie okolicznych chłopów.

MŁODZIEŻ NA MORZU
Pierwszym film em  morskim , a d ru ­

gim  — po „P ierwszym  starcie“  — 
młodzieżowym, jest „Załoga“ , re a li­
zowana przez Jana Fethkego i  B ron i­
sława Broka według scenariusza Jana 
Rojewskiego. Bohateram i film u  są 
m łodzi marynarze, uczniowie Szkoły 
M orskie j. Większa część akc ji rozgry­
wa się na pokładzie szkolnego statku 
„D a r Pomorza“ , k tó ry  też stał się 
wspaniałym  obiektem i  terenem do 
zdjęć. Operatoram i są A d o lf Forbert 
i  W ładysław  Lambach.

„N A  PRZYKŁAD  PLEW A“  
P ią tym  wreszcie i  ostatnim  film em  

fabularnym , będzie adaptacja nagro­
dzonej Nagrodą Państwową powieści 
Bohdana Hamery „N a przykład  Ple­
w a“ . F ilm  ten, pod ty tu łem  „Pierwsze 
dn i“ , będzie dziełem reżyserów: Jana 
Rybkowskiego i  Stanisława Różewi­
cza. Zdjęcia W ładysława Forberta. 
Scenariusz opracował autor powieści.

Większość zdjęć nakręcana będzie 
na terenie, na k tó rym  toczy się p raw ­
dziwa akcja film u , czyli w  hucie 
ostrow ieckiej, w  pierwszym okresie po 
wyzwoleniu. Obok aktorów : J. Cie­
cierskiego, L. Madalińskiego, C. K lim ­
czaka i  innych, w ystąp i również w  f i l ­
m ie w ie lu  robotn ików  z hu ty  w  
Ostrowcu.

DOKUMENT O WARSZAWIE
Długometrażowy f i lm  dokum entalny 

poświęcony został Warszawie, je j dzie­
jom, walce, zniszczeniu, odbudowie i 
wspaniałemu rozw ojow i jako  stolicy 
Polski Ludowej. Realizuje go L u d w ik  
Perski, według scenariusza inż. Jan­
kowskiego, red. Małcużyńskiego i  L. 
Perskiego.

T rzy z w ym ienionych film ów , a 
m ianowicie: „Załoga“ , „G rom ada“  i 
„Opowieść o m łodym  Chopinie“ , zo­
staną całkow icie ukończone i  wejdą 
na ekrany jeszcze w  tym  roku. Pozo­
stałe trzy, obejrzeć będziemy m ogli w  
pierwszej połowie roku przyszłego. 

Czekamy w ięc na prem iery.

/
Zdjęcia: W FF — K. W awrzyniak, 
W. Urbanowicz, M. Biełous, oraz: 
J. O lejniczak i  S. W asilewski.

U góry — batalistyczna scena z w o jny  domowej w  Hisz­
panii. V  dołu  — Wanda Jakubowska udziela wskazówek

aktorom  w  czasie zdjęć plenerowych ao w ielkiego  
f i lm u  o generale - bohaterze, Walterze - Świerczewskim.

Na szkolnym statku „D a r Pomorza“  odbywają się zdję­
cia do f ilm u  „Załoga". Rolę kapitana statku gra Z. Skow­

roński. Na zdjęciu po praw ej: przyszli marynarze Polskiej 
M arynark i H andlowej żegnają port, udając się na rejs.

„Pierwsze dn i", w /g  powieści Bohdana Hamery „N a przykład  P lewa“ , pokażą 
dzieje odbudowy hu ty  w  Ostrowcu. F ilm  reżyserują Rybkowski • i  Różewicz.
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Jerzy Kawalerow icz ins truu je  aktora, Janusza Wawszczaka, ja k  ma grać w  
w ie jsk im  film ie  „G rom ada“ , realizowanym przez Kawalerow icza i  Sumerskiego.



P£: Ja.n H etkow ski jest kołodziejem produkcyjne j w  Chełpowie, która  
1 k ie row nikiem  omlotów w  spółdzielni przoduje w  powiecie płońskim.

K ie row n ik  akc ji skupu w powiecie groch wyhodowany przez gospo- 
Płońskim, ob. Ł a w ick i ogląda p iękny dar za wsi Gizuń ob. Sadowskiego.

W. JAROSZYŃSKI -  Z d jęc ia : Z. MAŁEK

W L O K Ą C  za sobą d ług i warkocz 
pyłu  pędzimy dobrze utrzymaną 
drogą do Chełpowa, spółdzielni 

produkcyjnej, przodującej w  akc ji 
om łotowej w  powiecie płońskim.

W poszukiwaniu Zarządu spółdzielni 
m ijam y rząd nowych, wygodnych do­
mów bijących w  oczy świeżą czerwie­
nią cegły i  sady uginające się pod cię­
żarem owoców. Z niewidocznego pola, 
skrytego za zieloną ścianą sadów do­
biega m iarowe prychanie tra k to ­
rów.

—  „Z e to ry“  — wyjaśnia kierowca, 
zatrzymując wóz przed zarządem spół­
dzielni. Po krę tych schodkach pniemy 
się na pierwsze piętro. W  m ałym  po­
ko iku  zastawionym szatami i  karto te ­
kam i siedzi dwoje ludzi. M łoda dziew­
czyna, pisząca coś zawzięcie w  dużej 
buchaltery jnej księdze i  starszy ogo­
rza ły mężczyzna o siwych oczach, w  
których  zapalają się jasne b łyski.

Pytam y czy zastaliśmy przewodni­
czącego spółdzielni.

— To ja  — podnosi się z krzesła 
mężczyzna — Kutkow ski.

W yjaśniam y cel naszej w izy ty  i  py­
tam y ja k  przebiega akcja omłotowa i 
p lan dostaw do punktu  skupu.

— Latoś — odpowiada po namyśle 
ob. R utkow ski — zaplanowaliśmy do­
stawę 12 ton zboża. A le  - ponieważ 
zbiory dopisały i  praca idzie po­
myślnie, zobowiązaliśmy się dostar­
czyć ponad plan 24 tony, czyli łącznie 
około 36 ton zboża sprzedamy w  tym  
roku państwu. Teraz właśnie kończymy 
om łot owsa. Chodźcie na pole to zoba­
czycie ja k  to przebiega sprawnie.

Po drodze ob. R utkow ski opowiada 
nam w  paru słowach dzieje spółdziel­
ni. Spółdzielnia Chełpowo powstała w  
roku 1948, początkowo zrzeszając 20% 
gospodarstw. A  w  roku  następnym 
nie było już ani jednego indyw idua l­
nego gospodarstwa. Chłopi Chełpowa 
doskonale zrozum ieli jak ie  korzyści 
p łyną z gospodarki zespołowej. Roz­
w ój spółdzielni ilu s tru je  na jlep ie j 
wzrost dn iów ki obrachunkowej w  cią­
gu tych trzech lat. Podczas gdy w  ro ­
ku  1949 wysokość je j wynosiła 21 zło­
tych, teraz osiąga 32 zł.

W arkot s iln ika  i poszum słomy sta­
je się coraz bliższy. Podchodzimy do 
m łocarni, za któ rą  p ię trzy się o lb rzy­
mia sterta wymłóconej słomy. Jeden 
„Z e to r“  pełn i ro lę lokom obili, napę­
dzając młocarnię, d rug i pracowicie 
dowozi sterty snopów niewymłóccnego 
owsa. Wokół m łocarn i ja k  w  ukropie. 
Nie zważając na żar le jący się z nieba, 
u w ija ją  się ludzie. N ic dziwnego. 
Dzienny om łot wynosi od 8 do 10 ton 
ziarna! Potężna m łocarnia produkc ji 
radzieckiej pochłania całe kopy sno­
pów, ciężko dysząc chm uram i p lew  i  
pyłu, le je  do w orków  złocistą strugę 
ziarna.

M ijam y B ia łą  Nową, Zągoty i  po 
godzinie jazdy zbliżamy się do m ia­
steczka. Po drodze ciągle m usimy m i­
jać ciągnące w  tę samą stronę długie 
sznury wozów, z w orkam i pełnym L 
ziarna. Jadą gospodarze Anczewa, Za­
krzewa, G itun ia , Rydzewa, na w ie lk i 
zbożowy zjazd gwiaździsty.

Z trudem  toru jąc sobie drogę docie­
ram y na rynek. Przed nam i za ogro­
dzeniem z rozwartą szeroko gardzielą 
bramy, zatłoczoną wozami, b ieleją m u- 
ry  spichrza. Przed w ro tam i spichrza 
stoi ciężki 7-tonowy „F ia t“  z przycze­
pą, pełen załadowanych worków. Za 
n im  ko le jka wozów z w orkam i. To 
pow iat płoński w iezie Chleb ojczyźnie.
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P lot ma przeszło 2 m, 
przebycie go z karab i­
nem w  ręku jest nie łatwe

Jan Migda przebiega równoważnię. Koledzy: 
Ekel i  Andrze j Lech p rzypa tru ją  się z n a j­
wyższą uwagą. Za ch%oilę w ys ta rtu ją  i  oni.

A  teraz trzeba odważnie zeskoczyć do row u  
głębokości dwóch m etrów  i  wydostać się z 
niego po pochylni. Nie jest to takie proste.

S P O R T
TOR PRZESZKÓD

ZA  D W A  tygodnie rozpoczynają się największe ogól­
nokrajowe igrzyska sportowe — Spartakiada. Obok 
innych gałęzi sportu, pierwszy raz wprowadzona zo­

staje nowa konkurencja — to r przeszkód.
Tor przeszkód... Słyszeliśmy o n im  wiele, w iemy, że do 

zdobycia odznaki SPO, jedną z norm jest w łaśnie to r prze­
szkód, w iemy, że trzeba tam  czołgać się pod drutam i, 
przechodzić przez wysokie p łoty, że trzeba rzucać grana­
tem, chodzić po równoważni. Torów  przeszkód jest je d ­
nak jeszcze n iew iele i  nie każdy m ia ł sposobność potre­
nować, nie każdy nawet w idz ia ł trening.

— Zobaczmy ja k  on wygląda...
Tak pow iedzieli sobie trze j m łodzi obywatele: Jerzy 

Ekel i  Andrzej Lech — studenci, oraz Jan Migda — pra­
cow nik Warszawskiego Zjednoczenia W odno-Inżyn iery j­
nego i  n iew iele się zastanawiając, poszli do Szkolnego 
P arku Sportowego.

Na pierwszy rzu t oka wyglądało wszystko bardzo prosto 
i  łatwo. Na przestrzeni 150 m etrów  trzeba przebyć zasieki 
z drutu, przejść po równoważni, przebyć trzy  różnej w y ­
sokości p łoty, pokonać dwa row y, rzucić granatem i  w y ­

mierzyć słom ianym manekinom trzy  uderzenia bagnetem- 
i  kolbą.

Ot i  wszystko. W prawdzie to r przeszkód przebywać 
trzeba z ćwiczebnym karabinem, ale cóż to jest dla mło-> 
dych, wysportowanych ludzi... .

Tymczasem okazało się, że to r przeszkód jest konkuren­
c ją  dość trudną. Norma SPO przew iduje wprawdzie na 
przebycie go aż 2 m inuty, ale już po pierwszej próbie m ło­
dzi ludzie stw ierdzili, że to wcale nie jest zbyt wiele. 
Okazało się, że to r przeszkód wymaga bardzo dobrego 
ogólnego przygotowania, wymaga wszechstronnego tre ­
ningu, znajomości techn ik i rzutów, skoków, biegów i  g im ­
nastyki, że pokonywanie go w  dobrym  czasie wcale nie 
jest proste.

Nie jest proste, nie jest łatwe, ale za to jakże ciekawe. 
Skomplikowana ta konkurencja wygląda w  dobrym  w y ­
konaniu naprawdę pięknie, pozwalając zawodnikow i w  
pełn i wykazać umiejętności i  wyrobienie sportowe.

Ekel, Lech i  M igda zapa lili się do tego nowego sportu 
i  postanow ili go trenować nie ty lko  jako osobną konku­
rencję, ale również jako znakomite przygotowanie do 
upraw iania wszelkich innych sportów.

Jak zaś trenu ją  — fragm enty tren ingu obejrzeć możecie 
na naszych zdjęciach.

Tor przeszkód pierwszy raz rozgrywany będzie na Spar­
takiadzie, ale wydaje się, że jeszcze w  tym  roku tę nową 
gałąź sportu zaczną upraw iać w  klubach i  kołach sporto­
wych, a zwłaszcza w  LZS-ach, gdzie ze względu na w a­
ru n k i terenowe i  prostotę urządzenia powinna się stać 
specjalnie popularną.

PRZEZ Z A S IE K I TRZEBA SIĘ CZOŁGAĆ SZYBKO, A LE  OSTROŻNIE, . U W AŻAJĄC  NA DRUT KOLCZASTY.

U k a z a ł a  s i ę  

powieść dla dzieci i młodzieży

O FELIKSIE 
DZIERŻYŃSKIM

str. 217 zŁ 10.50

I. W. „NASZA KSIĘGARNIA“

DLACZEGO SZPECIĆ?

C ZY  L U B IM Y  siedzieć w  ładni« 
urządzonym lokalu? Owszem, lu ­

bim y. Czy lub im y, ja k  ta k i ładnie u - 
rządzony loka l jest bez żadnego roz­
sądnego powodu paskudnie zeszpeco­
ny? Nie, nie lubim y.

A  jednak spójrzcie na zdjęcie:

To są znaki inwentaryzacyjne. Znaki 
potrzebne i  na całym  inwentarzu ru ­
chomym trzeba je  umieścić, ale w  
w ie lu  kaw iarn iach i  gospodach znaki 
te umieszczane są w  miejscach n a j­
bardziej widocznych. Dlaczego? — Ot, 
po prostu: tym , k tó rzy num erują 
s to lik i i  krzesła, nie chce się ich od­
wrócić, aby namalować znaki w  m ie j­
scu niewidocznym.

Nas za to te znaki nic nie obchodzą. 
N ie chcemy ich widzieć, nie chcemy 
żeby ładnie zaprojektowane wnętrza 
b y ły  szpecone ty lko  dlatego, że komuś 
tam  nie chce się odwrócić krzesła, czy 
stolika.

Prosim y o zmazanie.
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w  Hiroszimie, Korei, Yietnomie, 
Jugosławii, Iranie i wielu innych.

KONSERWY W UJA HARR
GENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA  EUROP* I BLISKI WSCHÓD: 

EISENHOWER. McCLOY, HARRIMAN and Co.
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PEAS Zapytajcie naszych stałych odbioicow!
Powiedzą wam: Nie znamy lepszych konserwl
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— Nie myślę trac ić  ani sekundy 
z mojego urlopu!...

WRACAMY

WCZASÓW

— Czy ty lko  opaleniz­
na nie zejdzie?...

Rys. CHARLIE

— Przepraszam, czy obyw atel nie w ie, co się stało z dom - 
kiem, k tó ry  stał w  tym  miejscu?...

—  Proszę się poznać: Piec „B “  — ob. M alina, 
pracow nik h u ty  „Kościuszko“ , powracający 
z wczasów...

—  To ty , m ój m ały, chcesz zapisać się do szkoły?
—  Tak, proszę pani, ja  ukończyłem siedem la t przed 

terminem!...


